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m b r s j e n i d w y  b i uf t  s ou i e c MlDziwną jest rzeczą, że do parla­
m entów i rządów są  dopuszczani so ­
cjaliści, Którzy jako internacjonaliści, 
należący do tego lub ow ego  interna- 

cjon&łu, przez to sam o w yrzekaią się  
w łasnej ojczyzny i m uszą działać na 
jej szkodę, gdyż każdy kraj ma sw o ­
je specjalne interesy, kolidujące z 
interesami krajów innycn, a częuiugroć 
wrogich.

Nasi posłow ie jeżdżą na zebrania 
U czy III internacjonału, g łosu ją  re­
zolucje antypaństwowe, a potem de­
cydują w Sejmie o  losach Polski, a 
nawet sprawują w ysokie urzędy.

Nie podobna awum panom naraz 
służyć, więc albo nie są  to szczerzy 
internacjonaliści, aloo to  są  wrogowie 
państwa na jego szkodę św iaaom ie 
działający.

Komuniści są  tacy sami socjaliści, 
tylko jaskrawsi, tylko szczersi i ci 
wyraźnie akcentują sw ą antypaństwo- 
w ość.

Jeżeli przypatrzymy się naszym  
socjalistom , nie m ożem y nie sk o n sta ­
tować, ze przecie dzielnie walczyli o  
P oisk ę i wielkie Jej wskrzeszeniu o d ­
dali zasługi; powstaje pytanie, —  dla 
czego  teraz w ciałach ustawodawczych  
i gdzie ty k o  są  u władzy, działają z 
tak w idoczną szkodą dla Poiskj?

Czyż poto pom agali Ją wskrzesić 
by dojść do władzy i korzyści z niej 
płynących m etodą dem agogiczną?  
Z resztą kto nie ma daru i umiejętno­
ści budowniczych, ten na polu de- 
struKcji laurów szukać m usi.

Lewicowcy są  nie tylko ateistami, 
lecz zajadłym i wrogam i wszelkiej re- 
ligji. Zdaw ałoby się, ze negując istnie 
nie b o g a  nie należałoby przeciw nie­
istniejącem u z taką łurją występow ać, 
pod pretekstem , że wszelka reiigja 
jest trucizną dla ludu, jednak ta me- 
nawiść łatw o się tłum aczy. Każda re- 
ligja nakazuje spełnianie X przyka­
zań, M ojżeszowi na tablicach nada­
nych. Jest lam np. przy K azan ie  zabra­
niające kategorycznie Kradzieży, t. j. 
zabierania cudzej w łasności.

a  socjalizm  cały stoi w łaśnie  
głów nie na negacji tego prawa i cią­
żeniu do odebrania w szystkiego  
wszystkim  bo reszta to są  poboczne  
postulaty uo tego celu prowadzące. 
C óż więc dziwnego, że chcąc obalić 
barierę, broniącą znienawidzone bra­
w o w łasności, tak wściekle rzucają się 
na T ego. co je ustanow ił, oraz na re- 
ligje, jako instytucje prawa tego pil­
nujące.

Socjaliści, a pod tern mianem m a­
my na m yśli wszelkie jego odm iany i 
pochodne, ogłosili się orędownikami 
i bojownikami ludu pracującego t. j. 
proletarjatu. lazie im rzekom o o  po 
lepszem e bytu tej klasy. Któżby co  
miał przeciwko temu: dawno wiado- 
mem jest, że ze wzrostem  dobrobytu 
pracodawców i sfer posiadających, 
wzrasta dobrobyt zatrudnionych u 
nich robotników, co lezy w imeresie 
w łasnym  pracodawców.

Dziwnem jest natom iast, że byle 
robotnik doszedł do dobrobytu i p o ­
siadania czegoś na w łasność, — bądź 
dom u, bądź ziemi, już |est ogłaszany  
za wstrętnego burżuja, którego niszczyć 
należy.

Że tak jest, widzimy jasno na 
przykładzie So^depji, a Sowdepja jest 
ucieleśnieniem socjalizm u.

Socjaliści żądają upaństwowieni?  
w szystkiego i odebrania mienia t. z. 
burtuazji, t. j. tym, którzy cokolwiek  
posiadają, dow odząc, że jest to dobro  
zabrune  czy też zagrab ione  ład o w i.  
Stąd lozung Lenira „grab nagrabio- 
n e “.

Przypatrzmy się jea.iaK,, jak w 
rzeczywistości teorje wcielają ci pa­
nowie w praktyce wrasnej: o to  znie­
nawidzony burżuj ziemianin, pracują­
cy jak w ół, jedzie 3-ą klasą i Zjada 
skromniutki obiad, bo go na lepszy  
me stać, zaś obrońca proletarjatu je­
dzie sleepingiem i w eso ło  kolacjonuje 
z szam pańskim , zarabiając n.p. jako 
adwokat dziesiątki tysięcy dolarów, z 
których owem u proletarjatow; mc nie 
udziela. Widzimy lewicowców pioru-

(dalsz> ciąg na szpalcie 6-ej).

P o d w y ż s z e n i e  s r o o y  d y s n o n f o w e j

Uł B a n k u  Pil I. Dyskusja rozbrojeniowa w Genewie jest
wysoce sym ptom atycznym objawem dla ehwi 

WARSZAW A, 17.IV. (teł. Wf. Słow a) li bieżącej. Jest rzeczą charakterystyczną,
Jutro t. j. w czwartek od lu d zie  stę 
w W arsiaw ie posiedzenie Radv Ban­
ku PolsKiego, na którem wedle n a­
szych inforrnacyj zapaść ma decyzja 
o  podw yższeniu stopy p ocen ionej 
w banku Poiskim. D o  jakiei w yso  
kości stopa zostanie podwyższona, to 
rozstrzygnięte ma być dopiero na 
posiedzeniu dzisiejszem . Warto pod­
kreślić, iż tendencja do podwyższenia  
stopy procentowej jest w tej chwili 
pow szechną niemal w całym świecie. 
W Anglji i Holandji stopa procento­
wa podw yższona została  ostatnio do  
5,5 proc., we W łoszech i

że państwa które najgłośniej mówią o roz­
brojeniu, które najbardziej afiszują nazew-

GENEWA. 17.4. jP A T ). (Szwajcarska Agencja T elegraficzna;. Na dzi­
siejszem  posiedzeniu komisji przygotow aw czej konferencji rozbrojeniowej 
przedstawiciel S ow ietów  aow ód ca  dywizji Langow ei przedstaw ił szczegó ło ­
w o rosyjski projekl rozbrojeia. Projekt ten proponuje zm niejszenie armji, li-

nujących z beczek przeciw obszarni 
kem i propagujących odeDranie im 
ziemi, sami zaś posiadają majątki 
ziem skie i wcale ich oddawać „ lu d o­
wi pracującemu" nie zamierzają. Je­
dyny fakt znany gdy kom um sta k sią ­
żę Kiopotkm , idealista w całem sło-

nątrz w krzykliwy sposób swój pacyfizm czących 200 tys. żołnierzy o  połow ę, an n ii nd 40 tysięcy du 200 tysięcy  o  wa te8 °  znaczeniu, rozdał cały swój
i szeroka 1 /o  _: _____________   • • • a n *___  ■ i *____  _ i , a ^ ____^ a . . 2. . . ___ • 1. 1 ______

7 proc., a do takiej samej 
ści w najbliższych dmach 
ma stopę procentową ‘bank R zeszy  
niemieckiej.

jednocześnie prowadzą zbrojenia na szeroką 
skalę, kształcą ducha militarnego w nowem 
aorastającem pokoleniu, sloweri robią wszy- 
wastko tylko nie to co by je zbliżało do 
głoszonych frazesów o umiłowaniu pokoju.

W  tych warunkach toczy s'ę dyskusja roz 
brojeniowa silą rzeczy musi mic ' charakter 
akademicki i gorzko się ten rozczaruje kto 
zbvt wielkie nadzieje na obrady rozbrojenio­
we będzie pokładał.

Doskonałą ilustracją ględzenia rozbroje­
niowego w Genewie jest uroczystość 
przy spuszczaniu nowego krążownika 
,,Koenigsberg“ w W jlhelms- 

R i Hr hciffe, 15 mm. działa i szybkość H2 mil na
\ U inunjl d u  godzinę są o wiele silniejszym argunfentem

w ysoko- przekonywującym o szczerości „pokojowych" 
podnieść tendencyj Niemiec niż wszystkie mc-morjały 

układane w komisji genewskiej przez hr. 
Bernsdorffa.

Z a o p s f r z e n i e  n m e r W L l n s  dla b .  
s k a z a ń c ó w  p o l i t y c z n y c n .

W ARSZAW A, 17 IV. (tel. wł. Słow a)
Min. M ituszew ski podpisał dziś dwa 
d on iosłe  rozporządzenia, a m ianowi­
cie 1) o rozdziale kredytów dla cięż­
ko poszkodow anych inwalidów w o­
jennych. a 2) przyznając b. skazań­
com  politycznym zaopatrzenie d oży­
wotnie ze Skarbu Państwa.

W gocmnach wieczornych min.
M atuszewski od b y ł d łuższą konferen­
cję z amerykańskim doradcą finanso­
wym p. D ew ey.em . Tematem Konfe­
rencji było  omawianie linji ogólnej, śić o jej odroczenie 
po której pójść ma polityka g o sp o ­
darcza putk. M atuszewskiego. Jak 
słychać przedstawienia pułk. Matu- 
szewsKiego zyskały aprobatę p. De 
w ey‘a, tembardziej, iż nowy kierow ­
nik Ministerstwa Skarbu raz jeszcze 
zapewnił doradcę am erykańskiego, że 
nie zamierza zbaczać z linji g o sp o ­
darki wytkniętej przez rząd poprzed­
nia o  jakichkolwiekoąaź eKsperymen 
tach w dziedzinie gospodarczej nie 
m yśli wogOle. Zgodnie z zapow iedzią  
min. M atuszew skiego w mowie w ypo­
wiedzianej wczoraj do urzędników  
Min. Skarbu przy obejm owaniu urzę­
du, podstaw ą polityki budżetowej Mi­
nistra M atuszewskiego będzie oszczęd­
ność. 1 to zapewnienie uzyskało  p eł­
ną aprońatę doradcy finansowego.

i f j n t a  ńMu  u W i i N  a 
f iM a  uległa oagłjiuu e lianeu iu .
2  Kowna donoszą: Jak  w iadom o w toku 

konferencji, jaka  się odbyta w  Kownie 10 
m arca pod przew odnictw em  prof. Jerzego  
W ernera, delegata  m iędzynarodow ego kom i­
tetu  C zerw onego Krzyza, delegaci polskiego 
tpp  Rymowicz i Cz.udowski) i litew skie"? 
(p. R. Sziupas) C zerw onego Krzyża, ",stali! 
jrodstaw y i szczegóły wymiany w ięźniów  po 
Litycznych w yznaczając ją  na 10 kw ietnia rb. 
W  ustalonym  term inie wymiana jednak nie 
oabyla się, poniew aż litewski Czerwony 
Krzyż zawiadomi! Polskę, iż z pow odu nic ■ 
przew iuzianych trudności zm uszony jes t pro

U l e m  jeż ruszył
Z Kowna donoszą: Onegdaj dzięki słone- 

czifej i ciepłej pogodzie ruszyły Niemen i 
Wilja. Na brzegu Niemna zebrały się tłu­
my ludu, niektórzy z obawy by nie ogarnę­
ła ich powódź. Niemen przedstawiał efek­
towny widok Dzięki srogiej zimie, lód byt 
niewidzianej dotychczas grubości "Olbrzymie 
kawały Icdu z ogłuszającym trzaskiem spły­
wały po Niemnie. Jednocześnie ruszyła W d- 
ja. Tłumy ludności cały dzień wytrwale przy­
glądały się zjawisku.

W a c l a t o  f i j r e n t  l a u r e a t e m  W a r ­
s z a w y .

W ARSZAW A, 17.lV. H A L  Jury 
nagrody artystycznej miasta W arsza­
wy przyznało nagrodę artystyczną za 
rok 1929 w w ysokości 15 tys. z ło ­
tych artyście rzeźbiarzowi Piusow i 
W elońskiem u. Na posiedzeniu jury

Zakaz n i e m a  u r n *  n s j u f f l
Z Kowna aonoszą: Minister wojny  

zakazał oficerom  noszenia orderów  
rosyjskich oprócz orderu św  Jerzego. 
Oficerowie, którzy zechcą jednak n o­
sić ten order, powinni uzyskać na to  
specjalne zezw olenie od ministra 
wojny.

Pioici: g es . Dm U m
Z Kowna donoszą: W swoim  cza ­

sie gen. Daukantas obszernie opra­
cow ał i przedstawił odpowiednim  
czynnikom projekt rozszerzenia portu 
kłajpedzkiego. Ma to d on iosłe  zna 
czenie dla gospodarki litewskiej. O -

nagrody literackiej m. W arszawy, pod becnie gen. Daukantas znajduje się 
przewodnictwem Wacława Sieroszew- w Kłajpedzie, gdrie przystąpił dojprac 
Skiego, nagrodę za rok 1929 w wy- przygotowawczych w sprawie wyko- 
sok ości 15 tys. zł. postanow iono dania tego projektu, 
przyznać W acławowi Berentowi.

I P a t e k  u i r a c  d o  K u - k h i »  i!a iJ s l ,0 ,a  “ le-DW3 *  J , a 'J' la t |!  t. i arek wraca od ranskw y. z  Kowna donoslą. Prted k„ k -
W ARSZAW A, dn. 17 kwietnia (tel. dniami na dworcu kolejowym  w 

wł. S łow a). D ziś opuścił W arszawę, Szawlach ulegr katastrofie w czasie  
powracający do M oskwy, p oseł poi- manewi owania pociąg towarowy. W y-
ski przy rządzie Sow .eiów , 
sław  Patek, który bawił w 
wie przeszło  m iesiąc w 
słuzbow ycn.

p. Stani- 
W arsza- 

sprawach

\
C t i c z y f j j } -  N i s c h i e w i c z ?  w e  b u f o t u i e

Dzisiaj we czw artek , 18 kw ietnia, b ę ­
dzie m iał m iejsce odczyt red . St. M ack .t- 
w icza we Lwowie w sa li no te lu  „tm ^erjal" 
na tem at O sta tn ie  trzydz ies to lec ie  h is to iji 
P o ls k r .  O uczyt jes t urządzony staran iem  
lw ow skiego oaaz ia tu  S tronnictw a Praw icy 
N arodow ej.

ZR I _PRZZCim.
Uł o c z e k i w a n i u  w y b o r ó w

Pism o engielsk ie  „Evening S tandard 
przeprow adziło  ankietę  u w ybitn jch  angiel- projektu litew sko-łotew skiego
skich polityków , konserw atystów , labou 
rzystów  i liberałów  na tem at: jaK w ypadną 
w ybory. W Anglji są  inno stosunk i, niż u 
nas. Tam  nie w szystko je s t nastaw ione rrn 
rek lam ę party jną. T an. cz łonek  danej partji 
mówi „powiedz-.- się nam* albo  „nie pow ie­
dzie s ią“ zależnie nie od wymogów re k la ­
m ow ych, lecz od sw ego przekonania. W 
ankiecie „Eyening S tau aa ro ” najbardziej

koleiły się 2 wagony, z których jeden 
jest silnie uszkodzony. Przyczyna ka­
tastrofy narazie nieznana.

M a ie n i?  sonalttBinakraiew
Z Kowna donoszą: Jak  pow iadam iaj? 

w iarogoane ź ród ła , w szyscy aresztow ani 
socjaldem okraci, z w yjątkiem  jednego  G a- 
linwa, zosta li zw olnieni.

M a  łotewska p i r a t a  tiyplomatytz- 
ea *  M i ie

Z Rygi donoszą; W tych dniach gabinet 
m inistrów  m ianow ał obyw atela  polskiego 
p. Sulim irskicgo konsu lem  ło tew skim  we 
Lwowie.

Ratowania I t a H H i o .
Z Rygi donoszą: Ministerstwo spraw 

zagranicznych kończy opracowywanie
układu

handlowego, k<óry na początku maja 
zostanie wręczony Litwie jako kontr- 
projekt na ostatnią litewską propo­
zycję.

iiionnnraia w Rydze
Z Rygi donoszą: W tych dniach przy-

optym istycznie w yrażał si( mm. spr. wewn j,„; ,JO foyót japońsk i g en e ra ł M atsui, k tó -
ci»- U/illiam Miirkc łofnrv nowi^ńa °  .  ̂ r-___sir M'illjam O licks, k io ry  powiada, ze kon­
serw atyści bęaą  posiadać w iększość 130 
posłów . Inny pclityk  zapew nia, że k o n -e r-  
w atyści będą  mieli w iększo ić  7 posłów . 
P esym ista  p E rsk ine  poseł W estm insteia 
pow iada, że  konserw atyści będą mieli ty t­
ko" ?b0  m andatów  (a więc m niejszość).

C złonkow ie  partji p racy uą bardzo 
o stro żn i w w yw .adath i pow iadają , że  śą  
m ożliw e auże n iespodzianki, jakko lw iek  w 
danej chw ili tendenc je  dla ich stronnictw a 
są  i .mySlne.

L iberałow ie liczą na podw ojenie sw o ­
ich m andatów .

O becny sk ład  Izby Gmin je s t n astępu ­
jący : konserw atyści 400, lau o u rz jśc i .162, 
lib mało »ue 46 i n iezależni 7. W szystkiego 
615 posłów-

ry obecnie odb -wa pouróż po  E u rop ie  gen. 
M atsui w tow arzystw ie japońsk iego  w ojen­
nego a ttach  w Rydze Susuki z ło ż j ł  wizytę 
m iristrow i wojny O zolow i, loczem  z w ie ­
dził szko łę  podchorążych  i n ie k tó ie  od 
działy w ojskow e. Z Rygi gen . M a ts ji wy- 
jedzie do E stonji, s tąd  zaS przez Rosję 
Sow iecką z pow rotem  d o  Japonji.

Prszes! I s so f iD iig o  dis
„Paew oleht* z H elsingforsu donosi, iż 

o trzym ano  tam  w łosk ie  działo  naj iow sze- 
go system u, sprezen tow ane przez M uSsoli- 
niegu Pinlannij. P oselstw o  w łosk ie  w H el- 
singrorsie z odpow iednim  cerem onja łem  
w ojennym  przekazało  działo  w ładzom  fiń­
skim.

1 /3 , w reszcie ormij, posiadających poniżej 40 tysięcy żołnierzy o 1 /4 . Tonaż auzy majątek chłopom , chyba po  
ok ręu w  wojennych ma być w  m ysi projektu sow ieck iego  usralony Trajwyżćg twierdza tylko ogóiną piaktykę. 
na 10 tysięcy ionn, luśu zaś i tonaż łudzi podwudnych mają być zm niejszone s  asiebiorcy i kuDCv socia  
taJ» aaiece, azeoy łodzie te  m ogły służyć tylko czysto  obronnym cełom . Uży- .. . . . . - i u
wanie samolotów', służących do bom oardowania ma być wykluczone, lotnie- ,|SCI SR>'1 !cie lch pe'SoneI i icr ro- 
tw o zaś cyw ilne ma być poddane pewnym , ściśle  określonym pos.anow ieniom  botników, czy się im lepu i dzieje niż 
W ujna chem iczna jest bezw zględnie zabroniona. Przem ysł chemiczny winien tym, których burżuje „wyzyskują"? 
podlegać kontroli, o  ile mógtoy być zastosow any ao retów  w ojskow ych. Niech kazay rozej-zy się w koło

Komisja przystąpiła do ożyw ionej dyskusji nad propozycjami sow ieckie- sjebj nióchvhnfe hPrtzfe m ńał 
mi. D elegat japoński Sato i francuski M assigli odrzucili zdecydow anie podsta- ’ ) n e Dę e m og
w y w zm iankowanego projektu z tego względu, że  m atem atyczne m e.oćy  ogra­
niczenia zbrojeń nie dadzą sic  w  praktyce przeprowadzić, pozate.n zaś po­
zostają w sprzeczności z azt. 8  statutu Ligi Narodów, który wyraźnie zaleca 
uw zględnienie geograficznego położenia oraz szczególnych warunków, w  ja­
kich znajdu ją się państw a, przy ustaleniu ograniczenia zbrojeń.

D elegat niemiecki hr. Bem storff dc maga! się natom iast dokładnego iOz- 
w ażenia propozycyj rosyjskich oraz w zięcia  pod u w agę cyfrowej m etody u- 
stalania w ysokości zbrojeń.

Obrady będą prowadzone w dalszym  ciągu po jjołudniu.

W iększość komisji odrzuca projekt sowiecki
GENEW A. 17.4. (P A T ). Na posiedzeniu ko.msji przygotow aw czej konferencji 

.ozorojen.ow.ej, po replice Litwinowa, nastąpiła dyskusja  w „ .o re j p ro jek t sowiecki był 
zw aiczon;,. Przęw  oeniczący wobec tego, że w iększość komisji wj puw ieóziata się przeci­
w ko projektow i, ośw iadczył, że glosow anie jes t zbyteczne. Litwinow jednak dom agał 
się, aby w szystkie państw a, reprezentow ane na  komisji sprecyzow ały sw ój punkt w i­
dzenia. Przew odniczący zaproponow ał w ów czas członkom komisji, ab> Odpowiedzieli 
w yrazem  „tak" lob „nie“ na pytanie następu jące: „Czy kom isja jes t sk lcnna przyjąć 
projekt sowiecki, jako podstaw ę do dyskusji, zam iast projektu  w stępnego, opracow anego  
orze z komisję w  roko 1927".

Delegaci T urcji i Niemiec odpowiedzieli, że projekt sowiecki nie powinien być od 
rzuo-jny eą bloc, Lecz że naieży go  rozpatrzeć w yłącznie z projektem  tureckim  i innemi. 
Zdaniem  Litwinuwa, w obec tegi że projekty  sowiecki i turecki są  zbliżone, odrzucenie 
projektu sow ieckiego oznaczałoby rów nież odrzuce.-iie p rojektu  tureckiego. Litwinow za­
żądał, oby zam iast jednego  zapytania, w ysuniętego przez przew odniczącego, członkom 
komisji pizedłożono następujące b zy  zapytania, dotyczące tez zasadniczych projektu  so ­
w ieckiego: 1) czy kom isja w ypow iada się za redukcją zbrojeń, a nie za  ograniczeniem , 
2) iz )  koinisja uw aża, że redukcja ta  musi być przeprow adam ia na  podstaw ie propor- 
cjatności i ć czy kom isja godzi się na ustalenie ilorazu m atem atycznego, norm ującego 
rozbrojenie Na żądanie Litw inowa pnzewooniczący odłożył dalszy ciąg posiedzenia do 
ju tra .

Renaracyjne targi
Stara piosenka c  n iezdolności p ł  tniczej* N iem iec
PARYŻ. 17.4. (P A T ) .  W g inf rm cyj francuskicn. na w czorajszem  ple- 

narnem posiedzeniu komitetu rzeczoznaw ców  rozpa tryw ano  w dalszym ciągu 
m em orandum  państw  -wierzycieli. D r Schacht poczynił uwagi o p rzedsta ­
wionych propozycjach. P rzypuszczają  , że dr. Schacht s ta rać  się będzie o 
wykazanie , że propozycje  panstw -w ierzycieli,  k tóre w -g  ostatn ich  wiadom ości 
z rozmaitych źródeł określone zostały  na sumę około 4 0  m iljardów marek, z 
czego około 24 miljardów na zwrot d ługów, zaś oko ło -16 miljardów na rachu­
nek odszkodow ań, przew yższają  znacznie możliwości płatnicze Rzeszy. W y ­
daje się jednak, że państw a-w ierzycie le  doszły już do ostatecznej ghanicy mo­
żliwych koncesyj, jeśli wziąć pod uw agę  obciążenia, w yn ika jtące na skutek 
spustoszeń  w ojennych w  pańs tw ach  sojuszniczych, a zwłaszcza we Francji. 
W  kołach zbliżonych do konferencji podkreśla ją , że obrady  toczyły się w 
atmosferze serdecznej, jednakże snucie fakicnkolwiek p rognostyków  co do 
wynikli rokow ań jest jeszcze przedwczesne.

Relacje delegatów m n ie iszych  wierzycieli N iem iec
PARYŻ. 17 4. (P A T ) .  Rzeczoznawcy głównych m ocarstw  wierzycieli 

Niemiec wysłuchali relacji p rzedstawicieli pańs tw  mniejszych wierzycieli Nie- 
niec w komisji odszkodow ań a mianowicie Grecji Polski, Portugalji , Rumunji 
Jugosławji, Którzy wyjaśnili s tanow isko  ich rządów  w kwestji spłal niemiec­
kich oraz oddziaływ anie  tych sp ła t  na budżety odnośnych państw . Pozatem  
w zm iankowani prezdstaw iciele  państw  mniejszych wierzycieli Rzeszy udzie­
lali wyjaśnień  co do innych dziedzin ich stosunków finansowych z Rzeszą. 
Rzeczoznawcy zwrócili się do w zm iankow anych przedstawicieli z zapytaniem  
czy rządj ' icn byłyby skłonne do poczynienia ustęps tw  co do  w ysokości wie­
rzytelności i czy zgodziłyby się na św iadczenia  w rfaturze.

i
imienia i nazwisKa zacytować sporo  
takich obrońców  proletarjatu.

Burżuje dają pracę i zarobek , s o ­
cjaliści, od tych ciężko n ie raz zaro­
bionych pieniędzy, tylko Każą „na 
partję" płacić auze składki, choć p o ­
wstają przeciw temu, by ci robotnicy 
choć minimalne płacili podatki na 
rzecz Skarbu.

A na co  idzie krwawica robotni­
cza, kto z tych pieniędzy korzysta? 
Chyba praim agitatorzy, bo iakoś i o  
funduszach strajkowych u nas g ł ucno.

Jakiż więc ostateczny cel całej le- 
w icow ości w jej socjabstycznej for 
macn? Lud pracujący na państwo s o ­
cjalistyczne, bez prawa do nadziei 
nawet dojścia do czegoś w łasnego, a 
więc bez potrzeby wysiłku w pracy i 
oszczędności, a nad tym Judem fa­
langa rządząca urzędników, od k tó ­
rych zależy w szystko, a żyjących w y­
godnie na koszt państwa t. j. na 
koszt pracy narodu niewolników, nie 
m ogących nawet marzyć o  ucieczce z 
tych galer.

Spyta kto m oże, jakim sposobem  
udaje się menerom socjalistycznym  
zdobyć wpływ i posłu szeń stw o  m as, 
które tylekroć m ogły  się prze Konać, 
że ta opieka na dobre im nie w ycho­
dzi, a już na przykładzie Rosji chyba 
namacalny m iała  dow ód raju robot­
niczego?.

O dpowiedzią na to może być tyl­
ko: „głupota i chciwość ludzka są  
bezgraniczne".

Masy nie obliczają na dalszą me­
tę; m ówią im „bierz", więc chciwość  
ich pcha i słuchają rozkazu, „niszcz"  
więc niszczą, „pal" więc palą, a gdy 
w szystko ,uż zniszczone i g łód  d o­
skwierać zacznie, w ów czas ma się  
m asy w ręku, d o , jak powiedział Le- 
nir, „głodne rzesze sam e g łow ę w sa­
dzą w penę, jeżeli im pokazać kawał 
Chleba".

Nie dziwmy się, ze w śród inteli­
gencji, a szczególnie półinteligencji 
idee socjalistyczne znajdują posłuch:

D elegacje  niemiecka z ło zy ła  projekt spłat reparacj mych.
BERLIN, 17 IV. Pat. Biuro W olffa donosi z Paryża, że na dzisiejszem  

Dknarnem posiedzeniu konferencji reparacyjnej, które trwało 2 godziny, de­
legacja niemiecka przedłożyła zapowiedziany m em orjał, który przeznaczony wszak to przyszli urzędnicy socjali- 
jest jako dalszy materjał do dyskusji. W wyniku dyskusji, jaka sie wy stycznych rad, ale natom iast przeciw- 
wiazała nad memorjałem niemieckim, konferencja uchwaliła przekazać cały działajm szerzeniu się anarchii myśli
materjał cyfrowy do opracowania podkomisji, która pod przewodnictwem ,______ . . ,  . . .  . ‘ f  ’
R evelstoke‘a zbierze się w czwartek przed południem  na naradę. a 4 dz anarchja państwa, któ

BERLIN. 17 IV. p at. Biuro Wolffa donosi z Paryża: W kołach kon- ra się następnie przekształca w dykta- 
ferencji reparacyjnej obiega pog łosk a , że przedłożcr.y dziś przez delegację turę największej tyranjf, jaką świat 
niemiecką m em orjał przewiduje raty roczne w w ysokości 1.650 m ilionów widział.

Strzezmy się lew icow ości, ktćra 
chce obalać zbawców takich, jakim 
np. Poincare jest dla Francji.

S ta n is ła w  W unhowicz.

marek na okres 3 7  lat.

najnow szy w y ra z oismiezltie&a jtasyfismu
Krążownik „Koenigę,berg“ p ow ięk szy ł szereg' marynarki

niemieckiej
BERLIN. 174. (P A T ). W  porcie W ilhelmshafen odbyła się dziś uroczystość p rze­

kazania m arynarce niemieckiej nuw ozbudow anego krążow nika „K oenigsberg". Między 
innemi nadesłał telegram  gratu lacy jny  także prezydent H indenburg. Nowy krążow nik 
posiada uzbrojenie, sk ładające się z 9 dział 15 mm. i dzięki udoskonalonym  m aszynom, 
może rozw inąć szybkość 32 mil morskich na godzinę.

Donosząc o tej uroczystości w ojskow ej, „W elt am A bend" podkreśla jako takt, 
znam ionujący „tendencje pokoiow e-f’ że „now e to  arcydzieło techniki niem ieckiej" s tw o ­
rzone zostało w czasie, kiedy Niemcy reklam ują sw e tezy rozbrojeniowe.

Minister M it u s z e n H i ni zeciw ko eł3!yzm o# I
W ARSZAW A, dn. 17.4. (te l. wł. „S łow a" ). Kierownik M inisterstwa  

Skarbu pułk. M atuszewski podpisał dziś rozporządzenie zadające jaskrawy 
kłam przypisywanym  mu tendencjom statystycznym  jakie przypisyw ała prosa  
opozycyjna natychmiast po objęciu przezeń stanow iska. Rozporządzenie pod­
pisane przez pułk. M atuszew skiego daje jaskrawy w yraz jego tendencjom li­
beralnym w życiu gospodarczym  i praw dziw e liczenie się z wym aganiam i te­
go życia. Od dłuższego m ianow icie czasu koła finansow e i gospodarcze uskar­
żały się na instrukcję dla urzędów skarbowych z dn. 22. 12. 27., która naka 
zyw ała sporządzanie w yciągów  z  rachunków oszczędnościow ych i lokacyj­
nych w  B inkach, k tó .e  obow iązane były w ykazy rachunków oszczędność.o- 
wych osób prywatnych przedstawiać urzędnikom skarbowym , a informacje 
uzyskiwane w  ten sposób  o  sian ie majątkowym poszczególnych osób w tadze  
skarbowe niały praw o w ykorzystyw ać dla celów  podatkow ych. M eszczęśli-
w a ta instrukcja sprow adziła smutne rezultaty a m ianowicie o, że cały szereg 0445 37760 40080 40924  41421 41518  42332 
osób  prywatnych w ycofyw ał wkłady sw e w  Banku Polskim, przenosząc ^5119 4 t9 /5  ru 2 ć t 50iu5 51000 T T  u 5 /094 
do Banków gdańskich i zagranicznych. Stało to, oczyw iście, w  jaskrawej ;su72  59 j85  i" 137 óJ533 o .8 74 6 3 'lc , 4956
sprzeczności z pedkreślanem i kilkakrotnie przez ctK Bartłr tendencjami do gjgW ffogT 7nfvr>
przyśpieszenia procesu kapitalizacji wewnętrznej. Min M atuszewski położył g w 35 802cS śS "  82 15 822 ) s S  2 S?' 
kres niezdrowemu stanow i rzeczy orzez w ydanie i poaptsam e czisiejsrcgo  39445  93800 y664u 97213 98021 99u4t 99789 
rozporządznia. które W ładzom  Skarbowym zakazuje dokonywania kontroli 100529  102761 102o5u 103021 i03486 105823
w kładów  osób prywatnych w  Bankach. 105889 109636 114842 1148^0 115220 115416

W jyiios Loterii P o ttitm e e i
O s ta tn i  d z ie ń  c ią g n ie n ia

W ostatn im  31-szym  dniu ciągnienia 
padły następu jące  w ygrane:

2 0 ,CUP z l .  i 400,000 z l . j j e -  
rajl w ygrał Nr- 24501

15.000 zł. wygrał N r: 151182.
10.000 zt. w ygrał N r: 69467.
5.000 zł. w ygrał N -r: 82525.
2.000 zł. 'wygrał Nr. 60860.
P o  1,000 zł. w ygrały N -ry: 6498 13’ 58 

23087 4u263 65962 67731 89898
1031)2113676 U 8z53 124085 147846 172 37.

P o  600 zł. w ygrały N ry: 6257 8672 
13686 176-8 2154! 23731 24722 JÓ527 *41Cu 
52531 61393 64387 69803 76139 93311 9°5?2 
109045 110910 i 19451 131593 137692 149481 
>59477.

r c  500 zł. w ygrały N ry: 2519 4439
86 5031 5U1 5o76 6075 6597 7829 l tz g c  

T a 6 9  j Z63t 12074 2773 tsO iS 15193
'7114  18089 ,8273 185.; 8 18642
2G59u 214S8 2Z664- 25946 2/124 27142
fi7 18 78248 29290 30i8U 30ż40 3 ibo5
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E C H A  K R r . J O  i :  E
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Sfc ~>N1M. 17.4 (T el. w l  „S łuw a*)* O m g d a j  sz o są  J ą c t i jc ą  ś ło n lm  z  W o ł- 
kow ysR Jem  p o w i t a ł a  a u te m  o so b o w e  *n t  iw .  R e d u ta  S ło n im r k a  z  m e rw s re g o  
o b ja z d u  i o  z a k o ń c z e n iu  k u rs u  s z k o ły  d ra m a ty c  nt-j w  K u ro ło w ic z a c h . K iedy  
a u ł o  z n a jd o w a ło  s ię  n a  20  tym  k im  id  S ło n im a  z p o w o d u  s l lsk ie l d ro g i  z o ­
sta ł*  i  i r z u c o n e  ty łe m  i w y w ró c i ło  się  d o  g ó ry  k o ła m i, p rz y g n ia ta ją c  p a s a ż e ­
ró w . W  w y r rk u  z o s ta li  k o n tu z jo w a n i pp. H a lit , L u b icz  KwJa tk o w sk i i G a w ło w ­
sk i P o d k r e ś l i :  na leży , ż e  je d y n ie  d z ię k i p rz y to m n o śc i s z o f e ra ,  k tó ry  n ie  s t r a c i ł  
o r ie n ta c j i  i z a h a m  >wał m a s z y n ę , n ik t  n i t  p o s t r a d a ł  ty c ia  P o sz k o d o w a n i z o ­
s ta l i  D rJe w ’e t e n ' do  s z p i ta l*  w  S ło n im ie  1 o d d a n i  p o d  o p ie k ę  le k a r s k ą . P rzy  
te rn  w y ja śn ić  n a leż y , iż t zw  R e d u ta  S ło n im - k a  je s i  to  z e s p ó ł  a r ty s tó w  a m a ­
to ró w , k tó rz y  p rz e z  o b je ż d ż a n ie  > uszczegó lnych  m ie js c o w o śc i w  p o w ie c ie  
s t a r a ją  s ię  p o u c z a ć  Ia d n o ś ć  o  s p o s o b ie  w y s ta w ia n ia  s z tu k  a m a to rs k ic h .

Zantóniętiz Oddxfalu» Tm  Szkuty Białoruskiej.
NOWOGRÓEkEK, 17. IV. (tel. wł. Sźowaj. Decyzją Pana W ojewody, 

z powodu wadliwego prowadzenia ksiąg i rachunkowości, z o s fały zam knię­
te oddziały T wa Szkoły Białorirsjuej w Kościeniewiczach, K ckoszycach, 
Czemeracn. Stawiczach i Pnrzeczu — w szystko  w pow. Słonim skim .

ShulKl nieokifezalnej agitacji
STOŁPCE, 17. IV. (tel. w ł. S łow a). W ostatnich czasach kilku ducho­

wnych prawosławnych w swym niepoczytalnym antagonizmie religijnym  
p osu n ęło  się  aż do agitacji w śió d  m łodzieży szkolnej w czasie lekcji 
relig.i. Skutki nie dały d ługo na siebie czekać, do o to  przed paru dniami 
na ks. unickiego Szym kiewicza przechodzącego ulicą napadło kilku w yro­
stków, wyznania praw osław nego, którzy obrzucili go  kamieniami i błotem  
miotając przy tam obelg.

Jest rzeczą nie do pomyślenia^aby 8 — 10 letni chropcy byli do tego  
stopnia pochłonięci fanatyzmem religijnym, ażeby aż napadali na duchow ­
nego innego wyznania.

Są to  jedyn e skutki agitacji i szownnizmu, wydające najlepsze św iade­
ctwo, tym , którzy tę akcję w szczęli niepom ni, że te sam e ręce m ogą kieayś 
i na nich miotać błotem .

D Z IS N A .
— O k ra d z e n ie  a g e n c j i  p o c z to w e j 

L>o p o ste runku  Policji P aństw ow ej w P o r- 
p liszc .u  zg łosił - ę k ierow nik  tam tejsze j 
agencji pocztow ej i don iósf, że w nocy z 
12 na .13 b. SŁrW loka lu  agenc,i dokonano  
kradzieży na sum ę 5.340 zł. nad to  s k r a ­
dziono  list w artościow y na sum ę 130 zł.

D ochodzenie p row adzone przez m iej­
scow ą policję nie o a ło  do tychczas rezu l 
ta tu .

BARANOW1CZE

—  Waxne zgi Mriad’ enie Komitetu P o ­
w iatow ego L. O. P . P . W  dniu 14 kwietnia 
o godz. 13-ej w sali Magistratu odby‘o się 
walne zgromadzenie Powiatowego Komitetu 
L. O. P P .  Baranowicze. Zagait zgromaaze- 
nie prezes Powiatowego Komitetu inz. 
Layman powołując na przewodniczącego pre­
zesa Kola 78 p. p. pułkownika dypl. Kończy- 
ca. asesorów, p. burmistrza Dembińskiego i 
prezesa Kola Niedźwiedzice p. Hordliczko, 
sek .ctarza p. Gląbika.

Przew ód.iiczący ogłosił jjorządek dzien­
ny, po przyjęciu którego nrzystąpiono do 
obrad. Sprawozdanie za 1928 r. pizedlużyl 
sekretarz Komitetu p. Serafin Gląbik, z któ­
rego wynika, iż praca w Komitecie za 1928 
r. była prowadzona w szerokim zakresie.

Pokrótce postaramy się scharakteryzo­
wać główne punkty sprawozdania.

1) Stan organizacyjny na 1 stycznia 
1928 r. Komitet liczył 13 Kół, na dzień 31 
stycznia 24 Kola, członków przybyło w roku 
sprawozdawczym zgóra 5U0.

2) Działalność Kół, która byta p row a­
dzona także w różnych kierunkach a mia­
nowicie zdobywanie nowycn członków i 
zwiększenie tuńduszów Komifetu przez urzą­
dzanie imprez. Z Kół gminnych na pierwsze 
miejsce v>ysunęio się Koło Niedźwiedź e, 
które prowadzi zapisy członków przez ko­
misje w erbunkowe i urządza dla p ropagan­
dy „Dzień L.O.P.P.

3) P ropaganda prow adzona była za po­
mocą odezw, ulotek, odczytów.

4) Obrona przeciwgazowa wyraziła się 
w  urządzeniu l(i-cio i 4-dniowycti kursów 
instruktorskich.

5) Tydzień Lotniczy przeszedł pod 
wszelkie mi względami przewyższając wszy­
stkie dotychczasowe tygodnie, ogrom pracy 
w  tygodniu przeyniósł nietylko dochód w su­
mie 10236 zt. 08 gr. ale także uświadomienie 
sooteczeńslwa.

6) Vi ykonanie budżetu. Budżet w ykona­
no z nadw yżką w sumie 5091 zl. 9-t gr. 
Ogólny dc chód wyraził się w  sumie 24091 zł. 
94 gr. W pływ y ze" składek nie osiągnęły pre­
liminowanej sumy, co należy tłumaczyć nie- 
punktualnem wpłacaniem składek przez Koła.

7) Budżet na rok 1929 który, zamyka 
się w ogólnej sumie dochodów i rozchodów 
26600 zł.

Pokaźne cyfry w budżecie znaczą się na 
dział gazowy 1500 zt. budow a schronu 650 
zł., zakup ekspedycji 4000 zł. i t. p.

8) P rogram  prac na 1929 f , z którego 
wynika, iż Komitet nie ma zamiaru i poczy- 
w ać  na laurach, gdyż niektóue punkty za­
sługują na podkreślenie, mianj wicie: zaloże- 
nie" 6  drużyn ratowniczych założenie 6 dru-

i c  l i p n i  j iu iiij i;2 z l im
Polacy w śróa M ongołów, Chińczyków, 

„b ia łych"  i „czerw onych" Rosjan.

h a  tak mało znane dzieje wygnańców 
polskich na YYschodzie rzuca ciekawe 
św ia tło  feljeton niniejszy, człowieka któ 
ry przeDył tam lat wieje. Mamy tu p<4 
ną ga rść  że się tak  wyrazimy, opisu 
tych skom plikow anych  s tosunków  w ja 
kich znajdowali się w zetknięciu z na- 
w pół dzikimi Mongołami, arm ją  gene­
ra ła  Ungern von S te rnberga , arm ją bol­
szewicką, czy wreszcie w ojskam i Chiń­
czyków.

Uznanie niezależności Polski w  li­
s topadzie  r. 1918 nie wjat/arlo w Ur- 
dz e w iększego wyrażenia poniew aż spra  
w a  była  uw ażana  za p rzesądzoną, i cno 
dziło zatem tylko o pew ną  formalność

Mongałow ie i dawniej,  a wielu i te­
raz nie odróżniali narodów, cudzoziem­
skich poza niektóremi azjatyckiem i; 
europejczyków , Am erykanów, naw et 
i Japończyków  nazy w ają  „o ros" ,  cza­
sem w yróżn ia ją ;  więc „chara  e ro s " —-to 
japończycy ,  „sziaća o ros"  —  Rosjanie, 
zaś „cagan  o ro s“ —  europejczycy za­
chodni (ch a ra  znaczy czarny, sz iara—  
żółty, cagan  —  biały, od ba rw y  w ło­
s ó w ) .  G dy się u Rosjan ukazali „bi'ali” 
i „czerw oni"  były-zdziwieni, co to ta -  
kiego.

Po ogłoszeniu niepodległości zmieni 
ło się o tyle, że p. St Błoński ,emisar- 
jusz po lsk iego  komitetu w ojennego  roz 
począł sp isyw anie  na ochotnika o b y ­
w ateli polskich, (czyli, jak  mówiono, 
osób życzących przejąć poddaństw o 
polskie) i w yrabian ie  książeczek legi­
tym acyjnych . Zapisali sie nie w szyscy

N o r w e g i a  s a n m i i a  B i t y  T r o c k i e m u
BERLIN. 1 7.4. ( P A T ; .  „Berliner T a g e b ."  donosi z Oslo że z .n .c ja tywy 

berlińskiego komitetu opieki nad T rockim  przew odniczący  norweskiej partji 
robotniczej i zw iązków  zaw odow ycn  uzyskał wczoraj audjencję  u p rezyden­
ta  ministrów, w czasie której prosił go o  przyznanie T rockiem u pozw olenia  
na w jazd  do Norwegji. Prem jer  norweski p rośbę  tę p rzedstaw i całemu gab i­
netowi.

BERLIN. 17.4. (P A T ). Z Oslo donoszą, że gabinet norw eski na dz.isiejsze,i, posie­
dzeniu 'vieczornem , postanov.it odm uw ić T rockiem u w izy na  w jazd  do Norwegji, uzast, 
diiiając sw ą jdm ow ę tern że w  razie przybycia T rockiego na tery torjum  N orwegji m ogłyby 
wyniKnąć trudności w zw iązku z obowiązkiem w ładz norw eskich czuw ania nad jtg o  
bezpieczeństw em .

HuurjaluM wnleska u/ Jerozolimie
W IEDEŃ. 17.4. (P A T ) .  Dzienniki donoszą  z Jerozolimy, że W aty k an  

plauje urządzenie  nunc ja tu iy  papieskiej w Jerozolimie. Na p ie rw szego  repre­
zen tan ta  papieskiego w  Je ro zo l im a  upa trzony  jest msg. Baley. B udow a re ­
zydencji d la  p rzedstaw ic iela  pap iesk iego  już się rozpoczęła. Nowy nuncjusz 
podejm ie przedew szystkien . rokow ania  z rządem  angielskim w spraw ie  po- 
siacfałości kurji papieskiej w Jerozolimie, w Nazarecie  i w  Be-
tleem.

K a l a t f r o t a  K o l e j o w a  p o c i ą g u  B r a t a ł a  - P a r y i
B R U K S E L A , 17 IV . P A T  P o c ią g  p o śp ie sz n y , id ą c y  z P a ry ż a , z d e r z “ł  się  

o  g o d z . 6  m in  3 0  w p o o liżu  H a l z  p o c ią g ie m  to w a r e w r m . W  k a ta s tro f ie  te j 
z a b ity c h  z o s ta ło  8 o so o , z a s  21 o d n o s ło  c ię ż k ie  o b ra ż e n ia .  J a k  p r z y p u s z c z a ją ,  
m a s z y n is ta  n ie  z a u w a ż y ł s y g n a łu , w zy w ająceg o  g o  d o  z a trz y m a n ia  p o c ią g u . 
M in is te r  k o m u n ik a c ji  u d a ł  s ię  n a  m ie jsce  k a ta s tro fy .

p .  . I i  A r c y h i s K u p  W i i i c s n i y  K l a r s y f i t t u
W zniosie i uroczyste chwile przeżyw ało 

dzisiaj katolickie Wilno, gdy po raz ostatni 
żegnało w  Bazylice M etropolitalnej Księcia 
Kościoła śp. A rcybiskupa - Metropolitę W in­
centego Kluczyńskiego,. którego śm iertelne 
szczątki cudem ocalałe w Bolszewji, przyby­
ły wczoraj do W ilna. W spaniały obrzęo po- 
g rz tbow y zgrom adził liczny zastęp  ducho­
w ieństw a, iak m iejscowego, tak i przybyłych 
specjalnie w tym celu księży z prowincji. 
W  prezbiterjum  zajęli m iejsca Prześw ietna 
kap itu ła  m corpore, Jego Ekscelencja ks. bi- 
slttip Bandu'-ski, pan w ojewoda Raczkiewicz 
i J. M agnificencja ks. Rektor Falkowski. Po 
skończonych egzekw jach pontytikalną Mszę 
św celebrował Jego Ekscelencja ks. arcybi- 
s k u p  JałbrzyKowski w  asyście licznego du­
chow ieństw a. W śród tysiąca ja r z ą c c h  się 
świec, jak tego pragnął śp\ arcybiskup Klu- 
czyński, spoczyw ała na w zniesionym kata­
falku, otoczona zielenią i insygniam i arcybi- ■ 
skupiemi, .przepiękna trum r.a cyprysow a (nfe 
zaś skrom na dębow a, to w czoraj mylnie 
podano) ze zwłokami Zm arłego. Chor kate­
dralny w ykonał prześliczne pienia religijne, 
dostosow ane do nastroju uroczystości.

Po skończonej M szy św . w stąpił na am bo 
" t  o k ry tą  kiiem żałobnym  k ;; Iz kanonik 
Lubianiec i w słowach podniosłych a rzew ­
nych odtw orzył św ietlana postać Zm artego i 
w skazał ... iż pracę kapłańską młodociany 

Ksiądz W incenty Kluczyński rozpoczął w 
ciężkich dla Kościoła i Kraju czasarh  po-Mu 
ra\i jow skich, gdy w szystko co katolickie i 
polskie musiału się kryć niemal w podzie­
miach od prześladow ań w ładz carskich. Dla 
m łodego kapłana odkryw ało się więc sze­
rokie pole ciężkiej ale i ow ocnej pracy. C a­
łą też duszą i sercem  oddał się On Fej pracy.

Wielka gorliwość i poświecenie młodego 
kapłana na tle ogólnej depresji ducha i przy­
gnębienia odrazu zjednały Mu serca całe-

żyn meldunkowo-ratowniczych, dwukrotna 
lustracja Kół. wygłoszenie (Ki 1 odczycie w 
Kole kwartalnie, urządzenie kursów na in­
struktorów, urządzenie kursów w Kolach, 
budow a schronu i t. p , to t t ż  przy odczy­
taniu protokulu Komisji Rewizyjnej, który­
by! potwierdzeniem przeprowadzenia tej 
ogromnej pracy za rok ubiegły, nie od rzeczy 
będzie zacytować § 5 protokulu Komisji 
R t wizyjnej, "który brzmi: „Poza uwagami, 
które nasunęły się w  czasie rewizji, a które 
są  omawiane w niniejszym protokule, Komi­
sja stwierdza, iż książki ;ą prowadzone na­
leżycie, pozycje dochodowe i rozchodowe 
poparte właściwemi dowodami, dowody ra­
chunkowe są utrzymywane we wzorowym 
porządku, za okr»s " sprawozdawczy (do 1 
marca 29 r.) Komitet rozwinął się do 25 Kol 
ze 18CU członkami, wobec czego Komisja 
Rewizyjna wnosi na ogólne zgromadzenie o 
zatwierdzenie sprawozdań na dzień 1 stycz­
nia 1929 roku, nraz o udzielenie absolutorjum 
dotychczasowemu zarządowi Komitetu wraz 
z wyrażeniem podziękowania za usilną i 
owocną pracę ku rozwojowi L O P. P.

Pn krótkiej dyskusji jaka wyłoniła się 
nad sprawozdaniem i rzeczowem przemó­
wieniem p. starosty  Emeryka, który stwRr- 
dzil, iż jakkolwiek moc zrob.ono za ubie­
gły lok, to  jednak należy dążyć Jo  opano­
wania gimii i społeczeństwa miejskiego, ze 
swej strony p. starosta Emeryk obiecał po­
parcie, następnie p. s ta ro s ta ’ zaapelował o 
óunktualne wpłacanie sktadek członkowskich 
moczem na wniosek p. starosty Emeryka uzu­
pełniony przez p. Markowicza uchwalono 
udzielić absolutorjum, dotychczasowemu Za1 
rządowi wraz z wyrażeniem podziękowania 
za nader owocna pracę; sprawozdania przy­
jąć do zatwierdzającej wiadomości.

Po przerwie przysiąpiono do uzupełnia­
jących w yborów  członków zarządu na w a­
kujące miejsca.

W ybrano  do zarządu p. starosta Emery­
ka, majora Strzeleckiego na zastępców p. p. 
d-ra f iu to  i p. Markowicza, prócz tego wal­
ne zgromadzenie poleciło koopt iwać do za­
rządu p. p. inspektora sam orządowego bia ł­
ko, kap. Wasilewskiego i inspektora szkolne­
go Wojtowicza.

Kormsję Rewizyjną w ybrano w dotych­
czasowym składzie, a nranowicie: p. p. 
Kuntza,’ Przeborowskiego i Abrantowsk/ego.

W  wolnych wnioskach ustalono datę 
urządzenia kursów instruktorskich 1 lipca, 
uchwalono: 1) założyć podkolekturę loterji 
państw.,  celem zdobycia potrzebnych furdu- 
s/.ów na budowę lotniska, 2) przystąpić do 
szkolenia ludności powiatu w  obronie prze­
ciwgazowej, poczem zjazd zamknięto.

Ten ogrom pracy, jaki słyszeliśmy na 
walnem zgromadzeniu należy zawdzięczać 
poświęceniu się zarządu, który tak gorliwie 
oracujc dla dobra spoRczcństwa, a osobli­
wie siewcy idei L. O. P. P. w  pow-iecie za­
łożycielowi1 i dotychczasowemu prezesowi p. 
inżynierowi Laymanowi, który jako niestru­
dzony lopista pomimo nawału pracy, poświę­
ca swe wolne godziny dla L. O. P. P. jego 
najbliższemu współpracownikowi na tem po­
lu, sekretarzowi kom itetu  p. Gląbikowi i w re­
szcie  członkom zarządu jak to p. pułkowni­
kowi Kończycowi, burmistrzowi Dembińskie-
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Zw. Artystów Sztuki Kinematograficznej* w  Wilnie
Przyjmuje zapisy na rok szkolny 1929.

Sekreiarjat czynny codziennie od g. 11 — 1 i 5 —8 w lokalu szkuty  
u l. O s tr o b r a m s k a  27 . ohsi-z
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Kowarski, Himelfarb i ^ejgin
W iln o . S z o p e n a  3 , t e l .  5 6 2 .

Składy prowincjona'ne;
DUKSZTY. DRUJA, W 1DZE, ERASŁAW, 
GŁĘBOKIE, W OŁOZYN, HODUC1SZK1.

Na zbliżający sie sezon nasienny oferujemy

k o n  c z y n ę  i t y m o t k ą
we w szystkich gatunkach w W M nieorazze składów  prowincjonaln.

DLA PROWINCJI— SPECJALNE U L G I 92Zl-ę

(inni woleli „ z a c ze k a ć " ) ,  o książeczki 
zgłosiło się jeszcze mniej.

M uszę zazn'aczyć, że w odrodzenie  
i pow odzenie  Polski bardziej wierz w  
Rosjanie, niz w iększość bodaj Po la ­
ków. Ci jednak, k tórzy uw ażali siebie 
za obyw ateli  polskich, nie po trzebow ali  
na to dow o d ó w  pap ierow ych  w  oczach 
w ładz  mongolskich, rosyjskich, chiń­
skich, białych, czerw onych  i t.d. M azur 
Jeżo, w yw ies iw szy  nad b ram ą  fłagę 
polską, w ypędzał jednakow o m arude­
rów chińskich i k rasnoarm iejców , a ci, 
i tamci ustępow ali  rozumując, że je­
żeli w ypędza, to ma c!o tego praw o.

Za panow ania  Chiiiczyków i natarć  
b'ar. U ngerna na Urgę w ładze  chińskie 
w y łapyw ały  i więziły uchodźców  rosyj 
skich. U chodźcy polscy z Sybery  u- 
ważali się za ura tow anych , dosta jąc  się 
do Mongolji;  naw et p lacówki bolsze- 
w izmu, jakiemi były filje „C en traso ju -  
za",  przy jm ow ały  ich i pom agały  do 
podróży, a konsulowie rosyjscy (daw ni 
cesa rscy )  zaopa tryw ali  ich w św ia­
dec tw a  pisząc: poddany  polski. G dy 
przez omyłkę jedna partja  uchodźców 
zos+ała dołączona do  partji „b ia łych" 
(w śró d  których byli i y ,czerw oni")  
w p isan a  d a  ich papieru , a przez to zo­
s ta ła  s c h w y ta n i  przez w ładze  chińskie 
i o sadzona  w  więzieniu, —  jak tylko się 
uchodźcy powołali na obyw ate is tv /o  
polskie, zaraz chiński sąd  połowy, zna­
lazłszy mię przez fTómacza, Rosjanina- 
bolszewilća, oddał mi ich i naw et jed­
nego T a ta ra ,  k tóry też chciał być oby­
w atelem  polskim.

W  czasie ucisku chińskiego Rosjan 
ci Polacy, co to woleli „zaczekać" ,  i 
ci nawet, co nie rozumieli po polsku, 
przemówili ran tem  dobrą  po lszczyzna i 
zapragnęli być obyw ate lam i polskimi;

mu, referentowi Danowskiemu i D-rowi ja -  
sinowskiemu.

Oby tak pracował',  wszystkie Komitety 
dla dobra Rzeczypospolitej. O becny.

OS2M1ANA

—  Podziękow anie. W dniu 6 kwii tn a 
1929 r. staraniem zarządu, Powiatowego Zw. 
Organ. Wojskowych, przy łaskawym ws' pół 
udziale honorowych gospodarzy, odbył się w 
sali Klubu „Resursy' wieczór byłych woj­
skowych. Poczuwaiąc się do miłego obowią­
zku, zarzad P. Z. O. W w Oszmianit , w y­
raża tą drogą serdeczne ppdziękov, an it  ogó­
łowi gospodarzy, a w  szczególności p Ale­
ksandrze Kuczyńskiej, _a w yaa tną  pomoc w 
urządzeniu wieczoru. Przytem podajemy do 
wiadomości osób zainteresowanych, iż :ysk 
brutto wynosi 476 zl. 80 gr., rozchód 234 zt. 
05 gr., zysk netto 242 zl. 45 gr.

Czysty dochód przeznaczony na cele 
organizacyjne Związku

Za Z arząd : E. Szczerbicki Prezes.
S ekretarz H. Szutow icz

zgłaszali się też do mnie w  tym celu ; 
cudzoziemcy, naw et Rosjanie, poczuw - 
szy w  sobie ogień miłości do Polski.

Gdy bar. Óngern z g a rs tk ą  kilku­
set „b ia łych"  (n iep raw d ą  jest co piszą 
i drukują , że miał kilka tysięcy) zdoby­
w ał Urgę, a u mnie mieszkało kilkuna­
stu Po laków  z dywizji V, uchodźców 
z niewoli bolszewickiej, w ładze chiń­
skie przed opuszczeniem  miasta na ra ­
dzały się w  nocy: czy wyciąć w szy s t­
kich Rosjan i bronić się, jak chcieli 
w ojskow i, czy też nie ruszać nikogo i 
wycofać się, jak  chciał w ielkorżąd ca 
chiński i w ładze  cywilne. Już z wieczo 
ra i aż do rana, o czem dowiedzieliśmy 
się później, całe obszerne obejście z do 
mem, w którym  mieszkałem, było oto­
czone przez straż  chińską —  a to by 
w  razie rzezi, nas  nie ruszono. Rosjani 
n‘a, który z tego domu wyskoczył, by 
wrócić  do siebie zastrzelona. Nazajutrż ' 
g d y  Chińczycy się cofali, a ow a straż 
odeszła, zostaliśmy ostrzelani przez o- 
kna z dw uch  stron, poczem weszli do 
nas żołnierze chińczycy z sąsiedztwm 
(w szystk ie  dom y naokoło były  zajęte 
przez wojsko, ty łka  ja sw ego nie d a ­
łe m ) ;  zobaczyw szy  jednbk sam ych Po 
laków/, wynieśli sie spokojnie.

„Biali"  po w kroczeniu rozpoczęli 
p rześ ladow anie  „czerw onych" , w ysy ła ­
jąc; na tam ten świat i ludzi niew/innych 
a naw et „b ia łv ch “ , bo to się robiło na 
poczekaniu. Z a rząd zo n a  „reg is trac ję" .  
N ikt p raw ie  nie miał dowodóy/, na  p iś­
mie, bo 'albo odebrali w Rosji czerwoni, 
albo w  Mongo! ji Chińczycy. P oszed ­
łem do kom endantury  z zapytaniem. Po 
p roszona  mię grzecznie dać spis  w szy  
stkich w iadom ych mi Polaków , do k tó ­
rych dołączyłem i tych Serhów , E s to ń ­
czyków i innych obconoddanych , co się
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Pryu/afny SanK 
Hanri’ ou?y flhe.

wzywa niniejszem  P . P . D eponentów , 
k tó rzy  p rzed  w ojną z ło ż jir do  d e ­
pozytu  w Banku akcje  W ileńskiego 
Banku Z iem skG go i iosiadaią o d p o ­
w iednie kw ity Z NUMERACJĄ akcyj, 
by zg łosib  się w  lokalu  b an k u  w 
W 'lnie, M ickiew icza 8, W ydział 1) 
celem  otrzym ania skunw ertow anych  
...<cyj Złotowych W ileńskiego Banku 
Z iem skiego za zw rotem  kosztów
lUrzecbowania i konw ersji. —o
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General M e  o swojej o t o , o
Współpracownikowi jednego z pism ko- 

jienhaskich udaio się uzyskać u gen. Nobil- 
iego wywiad w  jego mieszkaniu w Rzymie. 
Tragiczny organizator tragicznej wyprawy 
podbiegunowej, który nie może przyjść dc 
słowa na łamach prasy włoskiej, skorzystał 
z odwiedzin dziennikarza zagranicznego, -aby 
wynurzyć mu swoje skargi.

W  sprawie śledztwa •— powiedział Nooil- 
le —  które skończyło się skazaniem mnie, 
wiem tylko to, co podała do wiadomości pu­
bliczne' prasa. Nie zamyślam bynajmniej za­
niechać dalszej walki o zrehabili towanie się. 
Zdrowie moje i nerwy znajdują się w  po­
rządku i uczynię wszystko, aby wykazać mo­
ją niewinność. Nie mogę w żadny.n wypadku 
uznać kompetencji członków komisji śled­
czej w sprawie wydania wyroku o mojej w y ­
prawie podbiegunowej. Żaden czlonkcw tej 
komisji niema najhardziej prymitywnych wia­
domości o kierowaniu okrętóm powietrznym. 
Uważam za rzecz w najwyższym stopniu dzi­
wną, iż komisja ani razu nie uwiadomiła mnie
0 podnoszonych przeciwko mnie zarzutach
1 nie dała mnie nigdy sposobnośći do obrony.

Na zapytanie dziennikarza kopenhaskiego, 
czy jednak lic można ekspedycji gen. Nubił- 
lego poddać krytyce, odpowiedział getrerał:

—  „Owszem, jednakże z zupełnie z innego 
pur.ktu widzenia, aniżeli uczyniła to komisja 
śledcza. Mojem zdaniem okręt powietrzny, 
którym kierowałem, powinien być znacznie 
większy. “ .

W ualszym ciągu dziennikarz dunski za­
gadnął Nobillego o to jaka przyczyna spow o­
dowała katastrofę? Na to usłyszał następuią- 
cą odpowiedź:

—  „Istotnej przyczyny nie znam ani ja ani 
nikt wogóle. Niejednokrotnie wysuwałem juz 
rozm ait t  przypuszczenia, o tyle, o ile zbliżają 
się do prawdy. Właściwej jednak praw dy w 
sprawie katastrof;'  „Italji" nie da się defini­
tywnie ustalić. W  każdym razie, katastrofą 
nie spowodowało fałszywe kierowanie aparit 
tem. Manewr wykonany przy spadaniu „Italji' 
by! jedynym, jaki można było wykonać. Ina­
czej nie można było i nie należało postąpić".

—- Czy sądzi pan, że odwołanie wyroku 
jest możliwe? — zapytał dziennikarz.

Gen. NoPille wykonał ruch głową, jukby 
chcia: powiedzieć „nie wiem" potem dorzucił:

W książce nad którą teraz pracuję, zdam 
dokładną spraw ę 2fe wszystkich najdrobniej­
szych szczegółów mojej ekspedycji. W ów ­

czas świat cały będzie miał możność w yda­
nia wkaściwego sprawiedliwego wy i oku.

Mimo zapewnień Nobillego, iż stan jego 
zdrowia zupełnie dobry dzienniakrz stwier­
dza, że w ygląa  generała świadczy o wiełkiem 
wyczerpaniu jego organizmu. Rysy twarzy 
Nobillego stały się bardzo ostre, cza.ne jego 
oczy błyszczą chorobliwie i mają niezwykle 
bolesny wyraz.

go Wilna. Cieszył się On ogólną jaowagą i 
wielkim szacunkiem, to też ;ic dziwnego, ze 
nowoprzybyły wówczas do Wiln? miody bi­
skup Karol Hryniewiecki bez najmniejszego 
wahania zatrzymał swój wzrok na miociym 
kapłanie i obrał Go za najbliższego dla sie­
bie wwiernika i doradcę.

Rząd carski instynktownie odczuwał jak 
wielki ma wpływ na otoczenie ksiądz W. 
Kluczyński i dlatego ze wszelką cenę chciał 
by opuścił On Wilno i w  tym celu udało mu 
się wyznaczyć Go delegatem Diecezji Wi­
leńskiej od Rzym -Kat-Kol!egjum w P t t e r 7 
s burgu.

Ale i tam ksiądz Kluczyński umiał gorli­
wie bronić praw  Kościoła i polskości i nieraz 
z fugo powodu mia! wiele przykrości.

Stolica Apostolska w uznanir (ego zasług 
wielkich dla Kościoła mianuje Go Arcyb;- 
skupem Mohylcwskim Praca pasterska ks. 
Arcybiskupa za rządów carskich była na każ 
dym kroku paraliżowaną wszelkiego rodzaju 
cyrkularzami i ok ólnikami, które nieraz go- 
dzi'y w  podstawy Kościoła To też najwię- 
ksz; cierpliwość przebrała swą miarę i dla­
tego śp. Arcybiskup Kluczyński zwrócił się 
do ówczesnego Ministra Sprav. W ew nętrz­
nych Makiakowa z listem, w którym nie wa­
hał się nadmienić mu w  słowach ostrych i 
stanowczych, że Kościół Katolicki cierpi og ­
romnie z powodu surowych i niesłusznych 
kar. wymierzanych księżom i ugina się 
pod brzemieniem wszelkiego rodzaju rozpo­
rządzeń, krępujących życie i rozwój Kościoła 
Rzymsko - Katolickiego.

Nfc chcąc wchodzić w uwłaczające pow a­
dze Kościoła układy z Rządem —  błaga Ojca 
Świętego o zwolnienie Go z  ciężkich obo­
wiązków Arcybiskupa Mohylow^kiego. Oj- •  
ciec Święty przychyla się do prośby Zmarłe­
go, który w lip"u 1914 roku przekazuje sw a  
władzę ukochanemu biskupowi Cieplakowi.

Nadwątlone zdrowie zmusza go opuścić 
Petersburg  i udać się na Krym, gdzie w prze  
cudnej mieścinie Ałupce śp. ArctTiskup Kul­
czyński na rękach oddanego Mu kapelana 
ks." Franciszka Rutkowskiego w dniu 11 lu­
tego 1917 roku oddał Panu Bogu Ducha. O- 
statnią modlitwą Jego była modlitwa za ov- 
łych Jego diecezjan i za Milno. Kdkakrotnie 
( tn wyrażał swą wolę, by śmiertelne szcząt­
ki Jego spoczeh- w Katedrze w Wilnie

"To też wielka na?ez'- się wdzięczność i 
głębokie uznanie dla ks. kanonika Franci­
szka Rutkowskiego, który nie szczędzi! tru­
dów i zabiegów, by spełnić ostatnią wolę 
swego Arcypasterza i lv prochy Jego spo­
częły na łonie ukochanej Ojczyzny i drogiego 
Wilna, dla którego On odda! 28 lat znojnej 
pracy kapłańskiej i profesorskiej.

Tak się skończy! smutny obrzęd pogrze­
bowy, który w sercach naszych pozostawił 
niezatarte wspomnienie. By! on wyrazem p'o 
miennej i gorącej wdzięczności dla Wielkie­
go Nauczyciela i W ychow awcy licznych za­
stępów kajdanów.

Młodzież dzisiejsza, zwłaszcza duchowna, 
niech czerpie dla siebie z 1'cj świetlanej po­
staci hart ducha, zachętę i zapal do czeka- 
iacei ją pracy w siużbie wielkich i świętych 
ideałów, przez co odda największą cześć 
świetlanej postaci- Zmarłego Arcypasterza,.

A dw okat Jakob Steckiewicz.

TELEGRAM MIN. W .R. i O. P.

W  dniu pogrzebu śp. arcybiskupa Klu­
czyńskiego Minister wyznan religijny :h i o - ' 
■wiecenia publicznego p. Czerwiński nadesłał 
!E ks. arcybiskupowi Jałbrzykowskiemu te ­
legram treści następującej: „Przyjmuie naj­
szczerszy udział w smutnej uroczystości zło­
żenia zwłok sn. Arcybiskupa Kluczyńskiego 
na ojczystej ziemi Wileńskiej".

S r a n a !  i m t r a c i !  i p e
„Planet Ir. 4 (

Św ietne narzędzia am eiykańsk ie  
n iezbędne przy uoraw ie rzędow ej w a­
rzyw  oraz  roślin  pastew nych iak bu ­
raki, m archew  i t. p.
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do mnie zwracali, nie żądano ani do 
w odów , ani s taw ien ia  się ich osobis te­
go. Następnie  by ła  mabiliźacja, dla u- 
chyla jących się —  kara śmierci. W ię k ­
szość zan isanych  jak  wyżej, przezem - 
nie, nie s taw iła  się. T ych  wszystkich, 
co się stawrli, ź^py lano  czy są  wśród  
nich Po lacy?  G dy wystąpili, ci nawet, 
co się nie zapisywali u emis‘arjusza  i 
przyjęli potem  o b yw ate ls tw o  sowiec­
kie, po lecona  im iść do domu. W zięto  
w praw dz ie  niektórych ale jaku „o ch o ­
tn ików " i p łacono im o wiele więcej, 
niż pow ołanym . Byli tacy, co i mnie 
chcieli zaprosić  „dobrow oln ie"  do 
w spó łp racy  w  zarządzie  mongolskim 
(a d  czasu zapanow an ia  Chińczyków 
byłem osobą  p ry w a tn ą ) ,  ale sz tab  bar. 
U ngerna uznał że Po laków  zmuszać nie 
można.

Niektórych P o laków  uchodźców  o- 
desłały  dalej jeszcze w ładze  chińskie; 
resztę, jaka się zglosiTa do pow roiu  do 
k ta j u ,  odesłał do C harb ina  bar . Ungern 
i jego  zastępca. Niektórzy zastali. Je­
den, b. ch.orąży polski, a podporucznik  
w ojsk  cesarskich boda j  kapitan  czy 
więcej, kołczahowskich, G ober  -  Gol- 
neiski, k tó /y  .mylnie poinformowany, 
w stąp ił  na ochotnika przed mobilizacją 
i ;uż nie mógł sic wycofać, poległ 1. '4. 
w potyczce z Chińczykami. Z dawnmj 
zahrieszkalycn o. Kazimierz W v szy i  
ssi. syn p o Wsfańca i pow stanki, urodzo 
ny ;ia S ynen i  ale dobrze m ów iący on 
polsku, został rozsiekany przez bialvch 
za stosunki bstęy-ne z Jurynem (D z i ; -  
v c,ł iowskim U P. S tanisław  Szy: iano\\ -  
sk . s tarszy  k i i p n d w a  w  Uijisutajił, 
z -.Hal żarno :daw any  w  Dzaińsz i !'<, 'v  
drodze do U 'g  . ale kiedy i p rz ę ;  kogo, 
nie wiem dotychczas. Kilku Po laków  u- 
chadźców , jak it.hw, iono wpad-o :eće

Czacharów , posiłkujących bar. Ungćr- 
na i ci ich za.nę żyli, w ziąw szy  z t hffig 
szew ików ; spraw dzić  nie byłe n w m a­
nie. O kilku, czy kilkunastu jeszcze* 

jftłyszalem, że dostali się z SyDerji do 
Mongolji, ale wieści o nich zgmety. 
Nie wiem nawet, czy w szyscy  d ,  co 
przeszli przez ręce moje w latacn 1920- 
21, dojechali, i co się z kim stało.

Gdy w  lipcu r. 1921 w kroczyły  Jo 
Urgi w ojska  sowieckie, a na ich czele 
kozacy kubańscy, co t a  byli w roku 
poprzednim  w Polsce, to zachow yw ały  
się w zględem  Po laków  przyzwoicie. 
Kozacy zaś opowiadali,  jak oni szli 
przez W ileńszczyznę ’aż do Płocka, go 
niąc cofających się Polaków , którzy.nie 
mieli s trzeliw a; jak  tylko jednak  da -  
starczóno  im broni i s trzeliwa, w raz  sto 
sunek się zmienił; nacierali Polacy, a 
Rosjanie się cofali. „Już my, kaw alerja  
zm ykaliśm y; —  w szystkośm y rzucili 
(w y licza ) ,  po 80 w iorst  na dobę ucie- 
łćali. Lecz p iechota , piechota! nns, ka- 
w alerję , w yprzedza ła ;  po 90 w iorst  na 
dobę uciekała"! O powiadali v\pro.st z 
zachw ytem . W zględem  Po laków  nabra 
li wielkiego szacunku i dodawali,  
że gdyby  „bia li"  w Mongolji choć 
część takiego oporu stawili, nie byliby 
czerwoni w  Urdze. Dopiero od czerw o­
nych dow iedziałem że z Polską już od 
niarch pokój.

Czerwoni też zaiządzali  różne, ,.rc- 
g is trac jc"  piobilizacje, rekwizycje rze­
czy i ludzi do robót : t.d., żądali d o w o ­
dów  na piśmie, no i rosyjska rad a  s tar-  
szvznv kupieckiej w y d a j a ł a  każdemu, 
kto się zgłosił, zaśw iadczenia ;  oh. ro­
syjski. albo. o h . polski, estoński i t.d. 
jak kto powiedział. W udaw alem  i j‘a, 
człowiek p ryw atny , gdyż nominacjęi 
w iosenną na agenta  delegata , i to przy

w ładzy  chińskiej, o trzym ałem  dopiero 
w zimie. Otóż Po laków  brano  ty iko „do 
b row oln ie"^  k to  odmówił s tanow czo, 
daw ano  mu spokój, było jednak  nie­
bezpiecznie być „b iezrabo tnym ", tak 
że nolens-volens we wrześniu p rzy ją ­
łem zaproszenie  ministerjum skarbu 
mongolskiego (będącego  pod kierun­
kiem faktycznym ,radcy"  sow ieckiego) 
na s tan o w isk a  instruktora naczelnego 
ceł. Uskarżał się na mnie cudzoziemcy 
pisząc dużo w  gaze tach  tiandzińskich; 
uskarża ło  się to rgpreds tw o , gostorg , 
Cciitrosojuz i inne „ g o so rg an y "  sow ie­
ckie, ale w ładze  mongolskie naw et nie 
odpow iada ły  mi na kilkoietnie żądania  
,dym isji" i dopiero  w końcu roku prze­
szłego dostałem  urlop i p rzepustkę  na 
wyjazci zagranicę z pow odu chorób cię 
żkich. Przez ten czas dochód cłowy z 2 
t y s .  doi. miesięcznie doszedł do 8 inilj. 
dal. sr. za rok ubiegły.

S tanow iska  mego, jako agenta  del. 
polskiego ( ,p rzy  w ładzy  chińskiej w  
U rdze")  urzędownie nie uznaw ano; 
M ongołowie byliby nie od tego, ale im 
w ytłomaczono. Poniew aż o trzym yw a­
nie paszpo rtów  z konsulatu polskiego 
było z początku uniemożliwione przez 
w ypadki miejscowe, a później przez nic 
przepuszczanie  podań  do Charbina, 
więc P a lący  otrzymywali zaśw iadcze­
nia odemme i te papierki służyły, a na­
w et służą dotychczas niektórym za je­
dyne dow ody  i są uznaw ane przez 
władze i mongolskie i sowieckie. P a ­
szport zaś polski — o ile go kto ma, 
rot,i na w ładzach  saw -m ongolsk ich  du 
że wrażenie.

Mich. W ołłosow icz
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Zaiste  pechow ą jest ta szosa,, któ-; 
ra  m a połączyć W ilno  z Lidą,

W tedy , gdy  całe państw o  ocibudo-’ 
w uje  się w podziwu godnem  tempie, 
g d y  rząd  nie skąpi na najrozm aitsze 
m w estycje , nieraz n iezaw sze konie­
czne, gdy  W ilno „najmilsze m iasto" 
na  słow ach tylko jest benjaminkiem 
w śró d  innych miast Rzeczypospolitej 
b u d o w a  tej bezsprzecznie  najgłówniej 
szej k rajowej arterji komunikacyjnej, 

zącej całą po łudniow o-w schodnią  
ć ć  kraju z jego stolicą, rozliczoną 
dała ni mniej ni więcej jak tyl­
na lat 15.
P ięć lat już budujemy, pięć lat mor­

du jem y  się na tak  zw anych objazdach 
i w rezultacie m am y 15 kilometrów 
szosy  od  s trony W ilna  i tyleż od strony 
.Lidy, a pośrodku  sześćdziesią t zgórą 
kilometrów drogi ręką ludzką nietknię­
tej, b o  poco ją tepa row ać ,  kiedy i tak 
w przyszłości będzie tu szosa (z‘a lat 
.10?)

1 A tym czasem  cały ruch handlowy, 
zas i la jący  W ilno w produkty  w iejskie 
a  wieś w  tow ary  m iastow e odbyw a się- 
oo tej drodze zw łaszcza na wiosnę i 
je s iem ą  w w arunkach  woła jących  o 
pom stę . W  tych okresach czasu na je­
d n e g o  konia nie kładzie się więcej jak 
15 pudów  —  nie można p rze to  się 
dziw ić, że produk ty  wiejskie w  Wilnie 
kosztu ją  nieraz o 25 procj drożej niż 
na wsi. Z kolei zaś żelaznej ludność 
m ie jscow a na przestrzen iach  kilkodzie- 
s ięc io -w iors tow ych  nie korzysta  wcale,
W n o s z ą  się petycje, p rasa  alarmuje, 
zamieszcza się fotografje niektórych 
•specjalnie skandalicznych odcinków, 
ja k  os ław iony  a do tychczas n ienapra-  
wiony 23-ci kilometr —  a w szystko  to 
,azem wzię te  tyle pom aga, co umarłe- 

kadzidło.
W  zeszłym roku, w jesieni rozeszła 

'się poc iesza jąca  w iadom ość, ze Mini­
s te rs tw o  przychyliło się wreszcie do 
s ta rań  w o jew ódz tw a , że szosa W ilno—
Lida m a być zakończona w ciągu 3-ch 
lat i że Kredyty asygnow ane  dotąd  na 
b u d o w ę  tej szosy od s trony Lidy do­
łączone  zostaną  do kredytów w o jew ó ­
dz tw a  wileńskiego, w rezultacie czego 
Pudow a ta  w  roku bieżącym p o p ro w a­
dzi się wyłącznie od s trony  W ilna, co 
p rzyśp ieszy  znacznie połączenie mia­
s ta  z c iążącą  doń częścią kraju.

Pogłoski te znalazły swe potw ier­
dzenie  w enuncjacjach urzędow ych.

M iejscow a ludność skazana  na dzie­
sięcio letn ią  m ordęgę na osławionych 
„ o b ja z d k a ch “ z u lgą odetchnęła

Dziś dow iadujem y się, że Minister­
s tw o  znowu zmieniło sw e s tanowisko, 
że  kredyty  n'a p rzyśp ieszoną budow ę 
szo sy  nie zostały  w yasygnow ane  i że 
wszystko ma zostać po starem u, t. j. 
to  „najm ilsze m ias to"  20 lat będzie 
czekało  na połączenie go z najżyźniej- 
szą częścią sw ego kraju.

S łyszymy o  b u d ow ach  szeregu szos 
w  drugorzędnych  a naw et trzeciorzęd­
nych  kierunkach, jak święciany —  W i­
dzę, Oszmiarfa— Soły i inne, i na to są 
yedy ty , nie wiemy jednak  czem się 
teru je  Ministerstwo zapoznając  zna- 
\ n i e  tej na jw ażniejszej arterji komu 

..ikacyjnej w  kraju. B oś przecie poza 
p ie rw :  zprzędnem znaczeniem gospodar  
gzem, a r te r ja  ta pos iada  ogrom ną w*a- 
gę również i pod  względem  stra teg icz­
nym, w  każdym  razie niemniejszą hjż 
szosa, k tó rą  się p ruw adzi na Rudniki—
R a d u ń  —  J e z i o r y — U r o d n o .

O ile ta  osta tn ia , idąca wzdłuż sa ­
lut ■ g ranicy może mieć za swe zadanie  
obs ługę  ew entualnego  frontu, o tyle 
szosa  W ilno— Lida, jako leżąca dalej 
od  frontu i nienarażoifa w tym stop­
niu co tam ta  na dyw ersje  n ieprzyja­
cielskie, pos iada  p ie rw szorzędne zna­
czenie komunikacyjne dl'a bazy  wileń­
skiej i  tyłem.

W iem y, że w ojew ódz tw o  daw no  już 
o c e n i ł o  znaczenie tej arterji  i robi po ­
dobno wszelkie s ta ian ia  w  M inister­
s tw ie  Robót Publicznych  w  celu w y­
jednan ia  odnośnych k redy tów  na przy­
śpieszenie jej budow y. S taran ia  te po­
do bno  są  popierane  przez reg ionalną  
g rupę posłów  z B B. —  a paląca  ta 
snrawta n ieste ty  jak  stała na miejscu, 
tak  stoi a naw et się cofa.

r

Bo jeśli wr zeszłym roku mówiono 
o  zakończeniu szosy W ilno— Lida w 
c iągu  3 lat jako  o pow ziętym  pro je ­
kcie, to kontynuow anie  budow y tej 
szosy  w7 roku bieżącym wyłącznie  od 

^ ^ s t r o n y  W iln a  miało być zdecydow ane 
^ ^ ^ te iz p o w r o tn ie  przez m iarodajne  czynni- 

D ecyzja  ta  jednak, jak  mówią, nh 
^ ^ ^ k u t e k  s ta rań  w ojew ody  Beczkowicza 

w  W arszaw ie , zosta ła  podobno  cofnię­
ta, a  k redy ty  znowu zostały  podzielone 
v\. ten sposób, że w7ojew'ództwo wileń­
skie  od s trony  W ilna  będzie budow ać  
nadal rocznie po 3 kilometry. Dobrze 
to śv iadczy o w ojew odzie  Beczkowi- 
czu. że broni t'ak sw ego  w ojew ództw a, 
lecz jednocześnie  oddaje  on tern złą 
przysługę interesom stolicy naszego 
kraju- A kiedy m ow a o tej szosie i o 
s tanow isku  M inisterstwa nie sposób 
pom inąi milczeniem projektu  w y p ro ­
s to w an ia  drogi między Korzyścią a j e ­
dliną w kierunku na M arjampol. Impre­
za ta ma na celu skrócenie szosy o je­
den kilometr ( ! )  j d la tego  zmienia się 
odw ieczny  kierunek drogi, schodzi się 
na b'agna, utrudnia  się ogrom nie robo­
tę, a co najważniejsze, w p ro w ad za  się 
zam ieszanie  w  stosunki p ry w a tn o -p ra -  

^fpmvne p rzez konieczność w yw łaszczeń  i 
zam iany  gruntów , co pociągnie za so ­
b ą  n iew ątp liw ie  szereg kwestyj, od­
szkodow ań , komisyjnych badań , odw o­
ła ń  i zw iązanego z tern u rzędow ania  i

to wszystko dla skrócenia  drogi o je­
den kilometr:

Pozatem  resztę przydrożnych drzew 
skazuje się na w yrąb , a przecie no­
wych nie w yhodujem y, bo nie mamy 
takiej w ładzy, nie wyłączając  ministra 
Skłaakow skiego , k tóraby  je potrafiła 
uchronić od  natychm ias tow ego  zni­
szczenia przez m iejscową ludność. P rę ­
dzej m ożnaby os iągnąć w ym alow anie  
całej Polski na zielono —  niż uchronić 
w naszym kraju nowe przysady  d ro­
gow e od wandalizm u.

Nie wiemy, gdzie i u kogo pow sta ł  
ten tak  n ieracjonalny pro jek t zmiany 
kierunku drogi, wiemy tylko, że Mini­
s ters tw o długo nie mogło zdecydow ał 
tej spraw y, a przez ten czas w o jew ó­
dztw o nie m ogąc kontynuow ać budo­
wy szosy na n iezdecydow anym  odcin­
ku, a chcąc w ykorzystać  roczne kredy­
ty przerw ało  budow ę  i przerzuciło 
sit,- o dalsze 6 kilom etrów na odcinek 
Je d l in a — Jaszuny.

T ak  się fatalnie złożyło, że pozo­
staw iony w tyle odcinek drogi jest jed­
nym z najgorszych, a budow a  szosy 
przerzucona została  n‘a jeden z najlep­
szych na całym szlaku. Niewątpliwie 
zawsze łatwiej jest k ry tykow ać niż 
r05ić .—  w  danym  w ypadku  nie chodzi 
jednak o krytykę, tylko o wyjście  z sy­
tuacji, mam wrażenie, niedocenianej 
przez odnośne czynniki.

G dyby  M inis ters tw o przychyliło się 
do s ta rań  w o jew ództw a i w y asy g n o ­
w ało  d o d a tkow e  kredyty  —  wtedy 
sam o przez się cala rzecz pomyślnie 
się załatw iła  jeśliby zaś M inisterstwo 
zajęło s tanow isko  odm ow ne, to czyby 
się nic da ło  jeszcze r a z ’poddać  rewizji 
sp raw ę przefania odnośnych kredytów  
z w o jew ództw a now ogródzkiego do 
dyspozycji w o jew ódz lw a  W ileńskiego 
v" celu budow y  szosy tylko od strony 
W ilna.

W  końcu jeśliby się i to nie udało,-1 
wtedy  pozosta je  jedno tylko wyjście: 
należałoby cały roczny sześciokilome- 
trow y kontyngens budującej się szosy 
w yzyskiw ać w  ciągu p ierw szych kilku 
lat nie w  dw óch całych odcinkach, a 
częśc iam ’ na najgorszych kaw ałkach 
drogi i podnieść w ten sposób  stopnio­
wo jej ogólny stan.

W  końcu pozwolę sobie na parę 
uw ag  natury  ogólniejszej. Niema, zda­
je się dziedziny w  życiu gośpodarczem , 
w której W ileńszczyzna nasza  nie s ta ­
łaby  na jednem z rfajostatniejszych 
miejsc

N ajjaskraw iej jednak przedstaw ia  
się nasze upośledzenie  w dziedzinie 
drogow nic tw a  tej rzec można, na jg łów ­
niejszej, gałęzi go sp o d a rs tw a  pań s tw o ­
w ego, bez której podniesienia nie m o­
że być  m ow y o odbudow ie  g o sp o d a r­
stw ^ krapow ego.

Kraj, w którym niema normalnej 
komunikacji pomiędzy jego poszcze­
gólnemu ośrodkam i, przy dzisiejszem 
tempie w spó łczesnego życia, które  mu­
si odrab iać  długoletni zastój, —  skaza­
ny jest  na dalszy beznadziejny  rrfarazm 
i zanik sw ych części sk ładowych, tak, 
jak  skazany jest  na paraliż każdy ży­
w y organizm, z którym przestaje  dzia­
łać norm alny obieg krwi.

Zestawienie cyfrowych danych o 
ilości d róg  bitych w poszczególnych 
dzielnicach Rzeczypospolitej jest aż 
nad to  w ym ow ne. W tedy , gdy b ,.abór 
pruski wr’az ze Śląskiem Cieszyńskim 
posiada  tych d róg  14.200 kilometrów, 
M ałopolska  16.300 kim. b. Kongresów ­
ka 11.600 k., . wszystkie trzy w o jew ó ­
dztwa w schodnie  razem wzięte posiada 
ją tylko 1.800 kim. a w tein cała W ileń- 
szczyzna, s tanow iaca  b. Litwę Środ 
kową tylko 100 k i l . ( ! ! )* ) .

To jest stan rzeczy.-wprost, horen- 
dalny.

Kraj nasz, który płaci te same pod’at 
ki c a  i inne dzielnice Rzeczypospolitej, 
k tóry ponosi te sam e ciężary państw o­
we i daje żołnierzy dla obrony g i a n k  
całego p ań s tw a  -—  ma p raw o dom agać 
się od R ządu wszelkich  z jego strony 
w ysiłków  i najwyżej uwagi, by został 
on podjęty  z tego upadku w  którym 
się znajduje.

Jeśliby dkuego  trzebaby  było n a ra ­
zić uszczuplić kredyty  p rzeznaczane  
dla innych dzielnic, s to jących o cale 
niebo wyżej od nas, to i to ze s tanow i­
ska polityki ogó lno-państw ow ej by ło ­
b y  rzeczą całkowicie uspraw iedliw io­
ną. Nie może być takiej różnicy w7 sta ­
nie poszczególnych części pańs tw a , je­
śli chce ono dążyć do w ytw orzenia  je­
dnolitego organizmu zdolnego do spoi­
stego  ż) cia w ew nętrznego  i do odpor­
ności nazew nątrz.

A w szak  pod tym ostatnim wzglę­
dem W ileńszczyzna ma zawsze czoło­
we zadanie. Dosyć już, należąc do Ro­
sji, byliśmy obyw ate lam i drugiego rzę- 
clu —  nie chcemy być nimi we własnem  
państw ie. Chcem y ażeby nasz w łasny 
Rząd dążył do dania  nam tych samych 
kuftur.alnych w aru n k ó w  życia w jakich 
żyją nasi w spó łobyw ate le  w  innych 
dzielnicach. Rozumiem)7, że nie odrazi; 
Kraków7 zbudow any  —  ale budow a w 
granicach w ojew ództw a trzech kilome 
trów  szosy rocznie w  kierunku najg łó­
wniejszej arterji k rajowej to nie ro­
bota , to są tylko pozory, że się coś 
robi.

W yraża jąc  się regjonblnie mydle 
nie oczu.

M am y p raw o  w ym agać  od Rządu 
większej uw agi i troski o losy nasze­
go kraju, który na to zasługuje pod  ka­
żdym względem.

Obserwator.

Przed nraayfrioiciaml A I r i a  oswobodzenia Silna
Posiedzen ie  KonDsjj Organizacyjne/

W dn.u wczorajszym  odbyło  się  w sali obrad Rady Miejskiej zebra­
nie Komisji organizacyjnej obchodu 10-Jecia wyzwolenia Wilna, wspólnie 
z przedstawicielami wileńskich organizacyj społecznych, zaw odow ych, spor­
towych i t. d. Przewodniczył wice-prezes Komitetu Łokuciewski, który p o ­
inform ował zebranych delegatów o  programie obchodu. W szyscy obecni 
reprezentanci zgłosili udział swych organizacyj.

Marszałek Piłsudski nie m oże przybyć do Vviina
Podczas pobytu sw ego w W arszawie p. w ojew oda Raczkiewicz zustai 

przyjęiy w dniu 15 kwietnia jrzez Pana M arszałka Józefa P iłsudskiego  
i zaprosił Pana M arszałka w imieniu Komitetu Obchodu na uroczystości 
X lecia do Wilna. Pan M arszałek P iłsudski wyraził żal, iż nie m oże w dniu 
21 kwietnia byc wśród Wilnian i zakom unikow ał p. W ojewodzie, że zalecił 
reprezentowanie siebie na uroczystościach wileńskich gen. dywizji Edwardo­
wi Rydzowi-Śmigłemu.

Kto przybyw a do Wilna na uroczystość.
W ynonując uchw ałę K om itetu  O bchodu, p. W ojew oda Raczkiew icz będąc  w 

W arszawie, zap rosił na u roczystośc i w ileńskie szereg  o so b isto śc i, k tó re  brały  czynny 
udział w w alkach o  W in.o, a m ianow icie gen. E dw arda Rydza-Śm igłego, p. M inistra 
Reform ło lnych  prot. W ito iJa  S taniew icza i p. M inistra P racy  i O pieki S p o łe c z n e j. 
p u ło  A leksandra P ry s to ra , k tó rzy  zaproszenie  nrzyjęli i w dniu 21 kw ietnia przybędą 
uo W4na.

Jednocześn ie  przybędzie do W ilna zap roszony  przez p. W ojew odę szef sztabu  
generalnego gen. P isu o r. Jak  się dow iadujem y K om itet O bchodu z ap ro s i' ponadto  
P 'sei.inie p. pułk. Belinę P rażm ow sk ie^o , generałów  O rlicza-D reszera  i Z aruskiego. 
Przybędzie  rów nież p rezes B ezparty jnego B loku W spółpracy z Rządem  płk, Sławek,

Program obchodu.
W  p ią te k  19 k w ie tn ia  b.r. o godz. 10 ran o  odbędzie  się w kaplicy na R ossie 

żałobne naD ożeństw o za poległych w ob ron ie  W ilna, odpraw ione przez ks. prał Lu- 
bianca z kazaniem , w ygłoszonem  przez ks, prob. K uleszę. N astępnie odbędzie  się s k ła ­
dania w ieńców  na grobach.

W nabożeństw ie na R ossie w ezm ą udział delegacje w ojskow e z o rk ie s trą , m ło ­
dzież kaaem icka ze sztandaram i i t. d.

W szyscy uczestn icy  zb io rą  się w p ro st na R ossie.
O rganizacje p ro szone s ą  o  sk ładan ie  choc.aźby najsk rom niejszych  w ianków .
W  n ie d z ie lę  z ł  b. m .. k tó ra  będzie w łaściwym  dniem  tryum falnego obchodu, 

no nŁ boż^ń:tw ie w O strej Bremie, w zw iązku z defiladą wojs., podaży o lb r z y m i  
p o c h ó d  u licam i W ie lką , Z a m k o w ą , P la c e m  K a te d ra ln y m , M ickiew icza n a  p la c  
L u k isk i. Ażeby pochód ten  Dył jaknajw span ia ls^ą  m anifestacją pa trjo tyczną  i mogi 
być należycie zorganizow any, w szystk ie m aiące w nrm wziąć udział organizacje, s to ­
w arzyszenia, zw iązki i t. d. winny zare jestrow ać Jdz .a ł sw ój w pochodzie u p. ł a w  
n ka Ł okuciew skiego  w M agistracie n iezw łocznie d z iś  w e  c zw artek , lu b  n a jd a le j w 
p ią te k  ra n o ,  dodając iloSć osób , sz tandarów , o rk ie s tr  i t. d.

P o n a d to  p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c y j w in n i w  p ią te k  19  k w ie tn ia  o  g o d z . 
18 p rzy b y ć  d o  sc li R ad y  M ie jsk ie j n a  o s ta te c z n ą  n a ia a ę  z  K o m ite te m  O r g a n i ­
z acy jn y m  by o trzy m ać  in s tru k c je  i w sk azó w k i.

'c z w a r t e k

] j j  Dais
I B o g u m i ł a  f

ju tro  i 
i Tvmona M .l

W>ct;6ć sł g. 4 ni 14 

Zach. .si. o g, 18 m- 25

Spostrzeżenia m eteorologiczne Zakluuu 
M etereologji 6 . S. B.

z dnia 17 iV- 1929 r

Ciśnienie 
średnie w m. 772

T em pera tura  i 
średnia

Opad za do- _  
bę m. m. j

Wiatr
przeważający P ó łnocna-  zachodni.

U w a g i :  pochmurno.
Minimum za dobę — 5
Maximum na dobę -1- 6 'C
Tendencja barometryczna. wzrost ciśnienia.

5): Dane z roku 1023.

URZĘDOWA
—  U roczystość dekorow ani? zasłużonych. 

W dniu 19 bm. p. wojewoda Raczkiewicz u- 
dekoruje o godz. 12 w sali konferencyjnej 
Urzędu Woiewódzkiego osoby, którym n a d t-  
na został? odznaka orderu Odrodzenia Polski 
i Krzyża Zasługi.

MIEJSKA
P iace  budżetow e. Dziś w lokalu M agistra

tu odbędzie się kolejne posiedzenie komisji 
technicznej poświęcone 'sp raw om  budżeto­
wym.

—  Frekw encja na rynkach. W ubiegłym 
tygodniu na targi wileńskie spędzono ogółem 
2908 sztuk bydła. Z tego sprzedano na Wilno 
2714 ■sztuk - reszta na powiat.  Przeważała 
nierogacizna. Ceny stosunkowo te same jak 
w tygodniu ubiegłym.

POCZTOW A.
I —  Clenie przesyłek pocztow ych. Władze 
pocztowe wydały wszystkim podległym u- 
rzędurn polecenie bj zatrzymane przesyłki 
zagraniczne dla oclenia zawartości załatwia­
no w  terminie najdalej tygodniowym bez 
wględu na to czy adresat (z jego winy) jeśt 
obecny przy otwieraniu paczki.

ZEBKANiA f ODCZYTY
—  Z T ow arzystw a Praw niczego im. Ig­

nacego D aniłow icza w  Wilnie. W  dniu 19 
kwietnia w piątek o godzinie 8 wieczorem, 
czasowo przybyły do Wiln; dr. Leon Rabi- 
nowicz (Łodzianin ' docent Uniwersytetu w 
Genewie, autor prac naukowych w języ­
kach francuskim i włoskim mieć będzie w 
Towarzystwie Prawniczem (w  gmachu są­
dowym, odczyt p.t. „Kryzys i przyszłość Pra 
\va karnego".

Goście mile widziani.
—  7ebran ie  T-ow. Popierania Przem yślu 

Ludow ego. W dniu 21 bm. w lokalu Muze­
um Etnograficznego przy ul. Zamkowej U 
odbędzie się walne zebranie T ow arzystw a  Po 
pierania Przemyślu Ludowego w Wilnie. Na 
zebraniu będzie wysłuchane sprawozdanie z 
działalności i omaw iany plan prac na  przy­
szłość.
Porządek dzienny Zw yczajnego W alnego 
Zgrom adzenia Udziałowców7 C hrześcijańskie­
go Banku Spółdzielczego na Antokolu w
Wilnie (Antokolska +2) w  dniu 21.4. 1929 r. 
o godz. 7 wiecz..:

1) zagajenie i w ybór przewodniczącego.
2) odczytanie protokulu z jioprz. wal. 

Zgromadzenia.
, 3) sprawozdanie zarządu za 1928 r, i 

zatwierdź, takowego,
4) zatwierdzenie preliminarza na 1929 r.
5) zmiana s ta tu tu ,w  par. 1, 7 i 8.
6) uzupełnienie Rady i Zarządu w nnśl 

par. 15 i 23 statutu.
7) określenie najwyższej sumy zobowią­

zań jaką może zaciągać Zarząd n-Banku w 
innych Bankach.

8) określenie najwyższej sumy zobowią­
zań, jaką mogą zaciągać członkowie w na­
szym Banku.

9) wolne wnioski.
Bank założony w 1924 roku przez grono 

ludzi dobrej woli na czele z ks. Tadeuszem 
Zawadzkim jesTjplacówka dzielnicową nad
Antokolu, liczy do 300 cztonków i w  .zna­
cznej mierze przyczynia się do rozwoju drob 
nego rolnictwa i ogrodnictwa, oraz rozbu­
dową- letnisk w uroczych zalesionych zaką­
tkach Antokolu, Pośpieszki. Wolókunipia i 
całej dzielnice zjednoczonej w parafii św. 
Piotra i Pawia.

I

Stanisława Janowska
w d o w a  p o  ś. p. H enryku

o p a tr z o n , Sw- S akram en tam i, zm arła  po ciężk ich  cierpieniach dnia 13 
k w > tn ia  1929 r., przeżyw szy la t 64, w m ajątku  .rodzinnym  .P o lany*  woj. 
W ileńskiego- P ochow ana  zo s ta ła  na  cm en tarzu  m iejscow ym , o  czem  
zaw iadam iają k rtw n y ch  i znajom ych pogrążen i w g łębok im  sm utku

córki, synow ie, sio stry, synoura, ziecioufle i w n u ki.

Wyniki akcji pnmocy gtoAufącym
Jak  s i ;  dow iadujem y akc ia  pom ocy 

g łoau jące j ludności prow adzona energ icz­
nie przez Kom itet z p. prezen M eysztc wir 
czem  iako  przew odniczącym  Prezydjum  K o­
m itetu  na czele  da ła  ju t  dość znaczne wy­
nik1'.

Na ręce  skarbn ika  K om itetu  Pom ocy 
dyr. W odziuow skiego w płynęło  do dnie 15 
b. m. o k rąg ło  26 ty s ięcy  z ło ty c h  ze s k ła ­
dek  publicznych.

Na pierwszem  m iejscu z p ośród  o lia ro - 
daw ców  sto i Konr tet Pom ocy przy K u rjt-  
rze Porannym  w W arszaw ie, k tó ry  zbierał 
w sto licy  sk ładk i dia ofiar m to zu  i likw i­
dując się p rzekaza  re sz tu jącą  kw otę 
15.C18 z t . 50 gr. W ileńszczyźnie.

<■ Ks. A rcybiskup H ryniew iecki, w pize- 
dedniu sw ego zgonu n adesła ł W ileńskiem u 
K om itetow i he ju ą  ofiarę 1000 z! Jtych. Wi­
leński Bank Ziem ski zebra na listę  794 zł. 
50 gr J. E. k s. M etropo lita  A rcybiskup 
Ja łi rzykow ski ofiarow ał 500 zł., J. E ks. 
B iskup M ichalkiew icz 100 zi

N iek tóre ofiary, ze  względu ns o soby  
ofiarodaw ców  są  w prost w zruszające, jak  
np. s k ła d k a  o d  c h o ry c h  ze  s z p i ta la  n ie ­
u le c z a ln y c h  w W arszaw ie , przy ul. K -ro l­
kow ej 45 (w kw ocie 3 t  zł. 0 g r.) i o f ia ra  
g łu c h o n ie m y c h  z T o r u n ia  w kw ocie 
24 zł.

W ieść o g łodnej dziatw ie na W ileńsz­
czyźnie poruszyła se rca  dzieci innych dziel­
nic, św iadczy o tem  m. in. o f.ara  dzieci 
szko ły  pow szechnej w M iędzyrzeczu k o lo  
Ł ukow a w kw ocie 59 zł.

Szereg  oi arodaw ców , nadsy łając sk ła d ­
ki podkreśla , iż czynią to  na sk u tek  listu  
pestersk iego  odczytanego  podczcs nabo ­
żeństw a, tn n sm u o w an eg o  przez rad jo  z 
K atedry W ileńskiej w dniu 24 z. m.

Zaznaczać należy, iż zbieraniem  sk ła ­
dek  zajęło  się bardzo gorliw ie duchow ień­
stw o, czy niąc z rd o ść  w ezw aniu listu  paster­
sk iego  M etropolity  W ileńskiego J E. ks. 
A rc ib isk i pa Jałbrzykow skiego .

Ks. O leszczm t z Krypna K ościelnego w 
pow iecie b iałostock im  nauesła ł ze sk ład ek  
125 zł. i wagon ziem niaków . W agon ten  
sk ierow any z o s ta ł przez K om itet do pow ia­
tu  dziśnieńskiego. R ów nocześnie z terr. d o ­
wiadujem y się, ze w edług obliczeń na sam 
pow. B rasław ski po trzeba , poza pom ocą 
p ieniężną 100 wag. ziem niaków . 50 m ąki i 
50 kaszy.

Ze w spom nianej r,a w stępie kw oty 26 
tysięcy  zło tych  W ileński K om itet Pom ocy 
p rzes ła ł 8 000 zł. do pow iatu b ra s ła w sk it-  
go, 6 000 zj. do pow iatu  dziśn ieńsk iego  i 
po 4 000 z ł. do pow iatów  św ięciańskiego i 
pow staw skiego.

K R O N I K A
KOMUNIKATY

kejestruc ia  stow arzyszeń przed o b ­
chodem  lO-cio k.cia. Komitet obchodu iO-k 
cia wyzwolenia Wilcńszczyzny w zywa wszy 
stkie organizacje i stowarzyszenia które ma­
ją wziąć udział w uroczystości do zarejestro­
wania się u członka komitetu p. Łokuciew­
skiego (lokal magistratu).

NÓ2NL
—  Echa feljetonu !tl. Nem. O górkiew icza.

We wczorajszym „Kurjerze Wileńskim" p. 
Witold Hulewicz poeta i członek zarz. zw. 
li teratów wileńskich w yraża  swoje oburze­
nie z powodu feljetonu p. Ogórkiewicza. L 
w aża ti. Hulewicz, że feljetcn stanowi coś 
więcej niż obrazę jednego człowieka. Da- 
k j  żąda p. Hulewicz aby syndykat dzienni­
karzy wileńskich przeprowadził śledztwo kto 
pisa! artykuł i winnego „postawił pod prę­
gierz".

W  odpowiedzi na to wystąpienie reduktor 
, ,5łowa“ wysiał do redakcji „Kurjera Wileń­
skiego" następujące wyjaśnienie prosząc o 
zamieszczenie w charakterze „listu do redak- 
cji.“

Wielce Szanowny Panie Redaktorze.
Wobec umieszczenia w Pańskiem piśmie 

listu p. Hulewicza w  którym podobało się 
p. Hulewiczowi zestawiać moje nazwisko z 
pompatycznemi wyrazami ,jś ltdzłwo : prę­
gierz" nie odmówi mi Szanowny Pan Redak­
tor na lamach swego pisma udzielenia p. Hu 
lewiczowi tych kilku wviaśnień.

Nie widzę powodu do ujawniania „Ogor- 
kiewicza", tembardziej,  że sprawy zwńaza- 
ne z istnieniem p. Ogórkiewicza nic dają się 
wyjaśnić jednym wyra/żem. Zmusić redak­
tora pisma do ujawnienia pseudonimu nie mo 
że nikt, bo tajemnica pseudonimu stanowi je­
dną z zasad pracy dziennikarskiej. T o  też 
składam na karb jaolemicznego temoarami ntu 
p. Hulewicza jego apel do Syndykatu dzien­
nikarzy. Natomiast Związek Literatów wileń­
skich .noże oowziąć uchwalę nakazującą nu 
ujawnienie Ogórkiewicza i wymierzenie mu 
odpowiedniej kary, gdyż jak pamiętam zwią­
zek li teratów traktuje sw,e kompetencje dość 
szeroko.

Na końcu feljetonu Ogórkiewicza napisa ■ 
ne bvlo: 1 muszę narażać redaktora „Stów a" 
na wszystkie p raw n eU  towa-zyskie konse­
kwencje mego wystąoienia". Sądziłem, że to 
jest dostatecznie w yrażn e i jasne. Zamieś­
ciłem feljeton pana KI. Nem. Ogórkiewicza 
spodziewając się, że wywoła on p^wne sa­
nacyjne skutki, —  a jakie mianowicie to mi 
jest trudno szczegółowo wyjaśnić w liście 
do redakcji. Może to zrobię, gdy mi czas na 
to pozwoli.

Raczy Pan Redaktor przyjąć wyrazy naj­
głębszego szacunku i poważania

Stanisław  Mackiewicz.

— Przyjęcie z okazji przyjazdu prof. Rit- 
tera. Wczoraj wieczorem odbyło się w apar­
tamentach prywatnych p. Wojewody przy­
jęcie urządzone przez p. wojewodę Raczkie 
v icza z okazji przyjazdu dc Wiln? b. rek­
tora uniwersytetu w lnsbrucku prof. Rittlera. 
Na żtebranię to zajoroszeni byli orzedstawi-

“ąiele sfer prawniczych i uniwersytetu.

-  - Zawiadomienie. Zawiadamia się, że 
w.:orując się na zagranicy powstaje przed­
siębiorstwo „Remont", Zakres działania: re­
monty wszelkiego rodzaju, roboty betono­
we, kanalizacja, wodociąg',  centralne ogrze­
wania, odnawianie-malowanie lokali, osusza­
nie od wilgoci, zabezpieczanie od zimna i t.p. 
Projekty, k osz to r  ’s \ .

„Remont' Wilno, Bernardyński zaułek, 
Nr. 10 tel. 14— 37

Porady informacje od 3 do 7 w. Zamiej­
scowa m poczta.

TEATR I MUZYKA
—- T eatr  Polski (saia „Lutnia").  „To k o ­

mentarzy nie w ym aga", tak naturalnie, ale 
to trzeba zobaczyć, koniecznie zobaczyć, 
tembardziej, że trafia się nielada okazja, a 
mianowicie: wszystko to, co komentarzy nie 
w ymaga, dziś będzie pokazane w T ia t rze  
Polskim (pocz. o g. 8 m. 30 w  ) przez gro­
no utalentowanych Wilnian, na rzecz",^schro­
niska dla sierot im. K. Zubowicza.

W  progranL  następujące ciekawe nu­
mery: Prolog, Przebój —  piosenka, Księżyc, 
Pierrot i Kolombina —  boston sentymental­
ny. Pardon, czy pani przyjmie... — duet, 
Hen, z oddali... — walc„j Armabel— Lee — 
piosenka i taniec wschodni, Monolog, Opium 

-  tango, Black-bottom zimowy. Gwiazda 
miłości —  blues, Liza, To komentarzy nie 
w ymaga, Sketch. Tłuszcz, W pros t przeciw­
nie —  piosenki, Plotki, Seans spirytystyczny, 
Gawot,, Sielanka wczorajsza i dzisiejsza, Pły­
ty gramofonowe, Souzy, Kamilla —  piosen­
ka, Honorata, Beatrycze -—• piosenki, Czar­
dasz, Lowelas'

Z  POGRANICZA
Zatrzymanie patrolu sow ieckiego .

O negdaj w ieczorem  na odcinku granicznym  B raucew icze k o ło  R adoszkow icz 
żo łn ie rze  K. O . P . przyłapali myszkuj: cy na  naszern te ry to rjum  patro l sow iecki z ło ­
żony z dw óch żo łn ierzy  i podoficera. Z atrzym anych oaesłano  do dow ództw a odcinka, 
k tó re  po przeprow adzeniu  śledztw a w jakiem  celu  w ym ienieni znajdow ali się na t e r y ­
torjum  polsk iem  pow eźm ie o d n o śn ą  decyzję.

Wybryki straży litewskiej!
P od  o s ło n ą  nocy żo łn ierze  litew scy zniszczyli w re jon ie  S łobódk i w iechy g ra ­

niczne, od rzuca jąc  je w głąb in szeg o  .e ry to rjum . incydent ten  spow odow ał in te rw en ­
cję naszych w ładz u dow ódcy litew skiej straży  granicznej na tym odcinku.

Bolszewicy lojalnie wydali dwósh zb ie p w .
Z godnie z um ow ą zaw artą  z Sow ietam i w sp raw ie  zw racania zbiegłych zag ra­

nicę przestępców , w dniu onegdajszym  na edeinku  granicznym  W .elkie C nut iry, s traż  
pograniczna sowiecica w ydała w ręce  naszych w ładz dw óch zbiegłych z  P o lsk i ooy- 
w ateli, s ta łych  m ieszkańców  G rouna  W ilenkow a i M argolisa.

O becnie prow adzi się śledztw o  w celu  ustalen ia , co  spow odow ało  ucieczkę 
wym ienionych zagranicę.

Pozostałe bilety sprzedaje kasa Teatru  
Polskiego od g. 11-i.j r. w  ciągu całego dnia.

—  O bcnód ku  uczczeniu 10-lecia osw o­
bodzenia W ilna w T ea trze  Polskim. W  pią­
tek 19 kwietnia m.ja lat ziesięć, edy v7oj- 
ska polskie osw obcJzdy Wilno. W  dniu tym 
na scenie Teatru  Polskiego ukaże się pre- 
mjera patr jotycznej sztuki J A. Hertza „Ksią­
żę Józef P o n i a t o w s k i . " , w y b r a n e j

właściwie dla uczczema tego wielkiego 
dn>a. „Książę Józef Poniatowski" posiada 
bowiem wiele wzniosłych i wspaniałych scen 
a przedewszystkitm w akcie pierw7szym 
przyjromina wiekopomną Konstytucję 3-go 
maja.

Biletv na trzy dni zapowiedzianej sztu­
ki (piątek, sobota  i niedziela) już są do na­
bycia w kasie teatru, zaś zniżek dla grup i 
insty tucyj ud2 :ela administracja teatru.

—  „Dwaj pa  iow ie B". T a  ze wszech 
miar interesująca i zabaw na komadja, rewja, 
ukaże się raz jeszcze w niedzielę o g. 5 m. 
^0 p. p. po cenach zwykłych.

 Reduta n a  Pohulance. ,Lato“. Dzis z
powodu próbv generalnej komedji T ad tu sza  
Ru'tnera „Lato1 ' —  zajiowiedziane przedsta­
wienie „W łamania" —  odwołane.

futro po raz pierwszy „Lato" —  komedj? 
w 3 ch akiach Tadeusz?  Rittnera. W  przed­
stawieniu biorą udział: Karbowsk; _•— doktór, 
Maja —  J. Zielińska, T. Białkowski —  Toruji 
j. Kossoc ka —  Lilii St. Chmielewska —  
Gianetti, M Wieland —  p. Pouchard. M. Za- 
rębińska — Ernestyna, R. Dziewulska —• 
Karolina, W. Scibor —  Sekundarjus-, S. But 
l iewicz —  Golders, T Żukowski —  Kucharz, 
Ela L-buńska —  Rózia, A. Dziewulska —  
Kasia, J. Kelejer —  listonosz.

Początek o godz. 20-ej
Bilety do nabycia w biurze „Orbis" i w 

dniu przedstawienia w kasie teatru  od godz. 
17-ej.

—  K oncen Ludomira Różyckiego. Wileń­
skie T-w o Filharmoniczne urządza w naibhż 
sza nie.dzi elę w  Reducie na Pohulance o 
godz. 17.15 koncert z udziałem znanego kom 
pozytora Ludomira Różyckiego, poświęco­
ny jego twórczości. Oprócz kompozytora w 
koncercie wezmą udział -— prymadc na ope­
ry warszawskiej Olga Ołgma. prot. Klmontt- 
jacvnow a, prof. Soiomo:’ow, kapelmistrz Sal 
nicki i pp. Mbert Katz i Szabsaj. W progra­
mie kwintet, sonata wiolonczelowa, pieśni i 
arje operowe.

Bilety są już do nabycia w „.Orbisie" —  
Mickiewicza 1.

—  R eduta na  prowincji. Dziś w Kołomyi 
komedja A. Słonimskiego „Murzyn w arszaw ­
ski" 7. Stefanem Jaraczem w postaci Hertmań 
skiego.*

WYPADKI I KRADZIEŻE.

— Sprawca kradzieży u oficera. W trak­
cie dochodzenia w sprawie okradzenia po­
rucznika Sobalskiego (Kalwaryiska 93) u- 
stalono że kradzieży dokona! ordynans Fiodo 
rowicz wraz z innym, sprawcami za którymi 
wszczęto poszukiwania. Część rzeczy odna­
leziono.

—  O kradzenie zakonnicy. Podczas na­
bożeństwa w Ostrej Eramie-zakonnici Ma- 
rji Burbo (Subocz 16) skradziono z kie­
szeni 33 złote. Sprawczynię —  Urszulę Kisz­
ko (Pionierska l 1) ujęto.

i -Podrzu tek . W  bramie domu Nr. 25 pr ;y 
ulicy wileńskiej znaleziono podrzutka pici 
męskiej w wieku około 2 tygodni. Uloko­
w ano go w przytułku zgodnie z życzeniem 
matki.

—  Autobus wpadł na  p o w ó z . Przy zbLgu 
ulic Dominikańskiej i Wileńskiej Autobus Nr 
14496 kierowany przez W ładysław a Skole- 
zińskiego wpadł m  powóz ar. Łaskiewicza 
(Pon.-rska ^4) Woźnica Michalak uległ po­
turbowaniu, zaś pojuza został uszkodzony.

— Zatizym anie złodzieja. Na rj nku drze­
w nym przy ul. Nowogródzkiej został za­
trzymany zawodowy złodziej Jan Puszka- 
rewjcz (bez stałego mieisca zamieszkania) 
przy którym znaleziono rożne rzeczy pocho­
dzące z kradzieży.

—  Wypadek przy pracy. Wczoraj rano 
podczas robót ziemnych na ulicy Legjonowej 
został zasypany zwałem ziemi robotnik Sta­
nisław Dornowski. W ypadek  w czas zauw a­
żono i pośpieszono na ratunek.

S P O R T .
DRUŻYNOWY 3IE G  OGRODOW Y Z OKA 

Z jl IW-LECI A
Dia uczczenia 10-tei rocznicy wyzwolenia 

Wilna w dniu 21 kwietnia br. o godzinie 
17 odbędzie się drużyłiowy bieg ogrodowy 
na dystansie 3 kim. o nagrodę jirzechodnią 
ufundowana przez Wił. Miejski Komitet W t 
i P  W. *

Trasa biegu Drzc-biegać będzie przez o- 
groay po-Bernarcivński, park sportowy im. 
gen Żeligowskiego i Cielętnik.

Start i meta biegu w  Cielętniku.
Bieg o rganL u it  z ramienia W ■! Miejsk. 

Kom. w .  F. i P.W. Ukr. Ośrodek W.F. Wilno
W powyższym biegu s tartow ać mogą za­

wodnicy: stowarzyszeni i niestowarzyszeni.
Do zdobycia nagrody przechodniej klasy­

fikowane będą drużyny, których zawodnicy 
zajmą miejsca w pierwszej dziesiątce przyby­
łych do mety.

Zwy ciężą drużyna która osiągnie naj­
większą ilość punktów licząc lsze miejsce 10 
pktćw  2-gie 5  pkt. 3-cie 8 pkt. i t.d.

Skład irtiżyny ilościowo nieograniczony. 
Sześciu pierwszych zawodników otrzyma że 
tony jako nagrody indywidualne.

Zbiórka zawodników w dniu 21 kwietnia 
br. o god/.  16 w parku sportowym im. gen. 
Żeligowskiego.

Zgłoszeni? imienny; zawodników wraz ze 
świadectwami lekarskiemi należy nadsyłać 
do Okr. Ośrodka W F Wilno (Ludwisarska 4) 
do dnia 20 kwietnia do godz. 12-ei.

CTRK
Sensacyjna porażka Mistrza 

Polski Sztekkera.
Jak  to  już pod£.v a !iśitiy w czoraj, 17-ty 

azień  tu rn ie ju  prxyn :ó s ł n iem ałą  sensa< ,ę 
w postaci po rażk i .Yl.strza P o lsk i S z te k k e ­
ra , pokonanego  prze^ sym patycznego s tu ­
denta chorw ack iego  S tibora.

W w alce te j S tibo r w ykazał w yraźną 
przew agę siły, pozatem  górow ał spoko jem  
ustęp u jąc  S ztekkerow i jedynie techniką.

P o  godzinie i 30 min., w chwili gdy 
S z iek k e r p row adził iuż na p - r k ty  3:0 na 
sw eją  ko rzvść , nagle rzu c ił S lioo ra  poza 
dyn.an t e r  szybko zas to so w ał ru ladę  i już 
na dyw anie p rzy trzym ał S z tekkera . Wynik 
ten  w yw ołał o szałam iające  w rażen 'e .

B ezpośrednio  do k lęsce S z tek k er za- 
p ro te s to w a’ przeciw ko decyzji sędz iego— 
dow odząc, iż w alkr w decydującym  m o ­
m encie toczy ła  się poza dyw anem , w ięc 
oo rażk a  jego n:e je s t ważna.

T łum  galeryjny, nie chcąc się oegodzić 
z p o rażk ą  .w ego faw oryta, w yw ołał L e -  
słychaną  aw an tu rę—orclyrarnem i i m esłusz- 
n imi okrzykam i hciai zm usić sędziego do 
zm iany decyzji. Sędzia jednak nie u legł, 
p rzy z ra jąc  słuszne  zw ycięstw o S tiborow i, 
dając dow ód b e z s tro n n o ść .

nne w alki: M o.yka w 4 min. pokonał 
w walce zapaśniczej M arno  B ryła w 7 min. 
po k o n ał V ogtm ana. P etrow icz w 25 min. 
zw yciężył S zcze ro iń sk ieg o ..

Dziś w czw artek n iem niejszą sensac .ę  
budzi decydująca w alka S z tek k era  z m u­
rzynem  Siki, pi zatem  S-ibor Brvła. G ar 
kaw jenko — ózczerbiński i decydująca od- 
yfrtow a M oryki z P ooschofem .

Łon}tnv-skivgo jioważnie posz.wankowane- 
go odwieziono"do szpitala św. Jakóba.

— Zaginęli. Maria Ta ta row ska  (Ludwi- 
sarska 9) i 1 eodor Rogowski (Lipowa 23) l?*i 
12. Za zaginionymi wszczęto jioszukiwania.

O F I A R Y .
A. W na Dom Dziecka ziem. wileńskiej 

im. Marszalka j. Piłsudskiego zł. 5

Anatolja Landsbergowa na Fundusz 
D yspozycyjny Min. Spraw W ojsko­
w ych zł. 5,
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Czwartek, dnia 17 kwietnia 1929 r.

11.56—IZKfc T u r.am is ja  i  W arszaw y. 
S /g n a i czasu, h e jn a ł z T ie ly  M arjackiej 
v  iC zakucie, o raz  kom un ika t m eteoro lo - 
tfk zn /. 15 35 — 16.00: T r z W-wy: Jd c z y t 
ila m aturzystów  p t. jE u ro p a  po Kongr ■ 

sie W ieJeńrk i.n . 16 00 16.15, O dczytanie 
progi im dziennego, re p e r tu a ' tea tró w  i 
kii i chw ilk i litew ska. 16.15 — 16.45« 
Auoycja dla dzieci .C zego ludzie nie wy- 
m jtią * . 16<5—'7 .00 : M uzyka z piyt gra­
m ofonow ych 17 0 0 -  17 25: T ransm isja i  
W arszawy jW iró d  książek* Przegląd  naj­
now szych wydawnictw- 17 35—17.55: P o -  
^aaan k a  i jd jo techn iczna . 17,55 — 18,50: 
Tra s i r  z W arszaw y. K oncert kam eralny. 
19.00 19 25: „Cele 1 szej Po  w; c ic h n ę 'W y ­
staw* K rajow ej*. D dczyt. 19 !5 — 7-.5: 
Tygodniow y przegląd filmowy. 1 9 4 5 -2 0 .0 0 : 
O dczytan ie  piogram u na p iątek, kom unika- 
y i sygnał czasu  z W arszaw y. 22 00 21.15. 

T ransm isja  z A arszaw y. K oncert w ieczor­
ny. 21.15 22.00 .J a k  w yzw a 'a ło  s ą  Wilno* 
S łuchow isko  pióra H tlen y  vOmer, w ykona 
Z esp D ram . Rozgł. WII. 20.00: T ransm isja  
z W ayrszaw y. K om unikaty: P.A.T., policyj­
ny, sportow y  i inne ornz m uzyka taneczna 
z  .O azy* .

G i E Ł D A  W A R S Z A W S K A

17 kw ietn ia  1929 r.

D > w i s y i v

Dolary
de tg ia
B udapeszt
H olandja
'.ondyn
Ho wy-tors
Pary*
Praga
Szw ajcaria
S toknolra
W ieueń
W łochy
Berlin w ohr.

■ lu ty .  
T r a n t
8.90 

1*5^5 . 
158, -  
358 20 
<6 30

8.90 
34.84,5, 
26,39, 
171,68, 

238,10 
125 24,5 
46,71, 
nieot. 211

S p n .
8.92 

124.16, 
155,90
359.10 

43.40,
8.92 

34.93,
26.45,
172.11 
238,70 

125.54, 
16.83 
.46,3

K upno
8,88 

123 54 
155,— 
357,30 
43,18,5

8 .8 8  
34.76 
26.33, 

171.25, 
237,50 

124,93, 
<6 59.

O G Ł O S Z E N I E .

Dyrekcja Lasów Państwow ych w Wdnie 
niniejszem ogłasza konk. *ł na objęcit stano­
wiska referendarza w Oddziale Adn...iistra- 
cyjno-Prawnym z uposażeniem w /g  VIII-go, 
względnie VII st. sf.

Kandydaci i  wyższemi studjami prawni- 
czemi, ewentualnie dłuższą praktyką sądo­
wą lub prawno-administracyjną, winni skie­
rować podania z dokumentami (w  odoisach) 
do Dyrekcji Lasów Państwow ych w  Wilnie, 
Wielka 66.

198— VI—  I. D yrekcja Lasów.

i u n o - i e . t r

,H  E L I U  S
Wlieńska 38.

i* iFilm ze tpiewti iw tk  n.jpopu M i,1' ! , ,  piosenki', Eatajs twoją dłoń, madame.
lO sta t.iia  trium falna k reac ja  hA R K E G O  LIED TK E, k tó ry  ro  i a v o ją  i  ty fi,m ie oije w szystk ie dotycht saso - 

reko rdy  artystyczne. P odczas seansów  od  g. 6-ej p. W IN Ć ŁY S- W OJCZYS w ykona p o p u la rn ą  p iosenką 
I .C a łr je  tw o ją  d-oi rn-Jam e...*  a .a n s y  o aodz. 4 6, 8 i 10.15.

KINO-TEATK

..FOliOHIA"
Mickiew icza 22.

C B B f P K  I  E  O h n f i n  (P R ^ w o  k o b i e c e g o  s e r c a ) w  ro u c n
u b i l a i u  f l l b  U i U l U f l  głów nych: przep iękna i pe łna  w dzięku B1LL1&

D zis po raz  o sta tn i w Wilnie!
P rzeb c jo ^  v film '

D OVE i znany LLOYD HUG HES. O uraz ilu stru je  nam  n u ło ić  w ig iersk ie j h rabianki do  urodziw ego w ieśniaka 
i p rzeszkody  m iło sn e  rom antycznej h rab ian k i, k tó re j se rce  posiau ł urodziw y o rdynai.s  jej narzeczonegu . 
O braz przew yższa  sw o ją  w artożcią  a rty styczną  niezapom niany o b raz  .B urza*  P ol atek o gocu. s ast. H 15.

Klim „ P i t a l f
WIELKA 42.

D zisj D aw no oczekiw ana prem iera! N ajgenjalsza i na jpopu larn ie jsza  para artystów  JANET G a YNOR 
CHARLES F a RREl L, znane z film u „S ióam e Niebo* w now em  o lin iew a ,cem  arcydziele  F ran k a  B orzage‘a

A f e l i n t  l l l f P V * *  o ram at ero tyczny w 12 ak t. Film , perny nastro jow ego  
tw órcy  „Siodm ego Nieba* f  (1111111 U l l b J  czaru  i poetyckiego polotu . Film , ilustru jący  dzieje n ie ­
szczęśliw ych dziew cząt, zm uszonych przez fa .am y  lo s i sk ra jn ą nędzą do kupczenia sw em  ciałem . Film  olu 
oka  i dla se rca .

KINO

.Wanda'
W ielka 30.

DziSl Film , k tó ry  poruszy ł cały  Świat! ^  B f t l B B T l K  M f  ^  A  H  Ą  d  £
N ajw iększa k reac ja  IWAnA M O ZŻU C H iN ^ j  V  I  B J +  T ą  ■
potężny  c ram at w 12 ak t. W ro lacn  g łów nych: KARMEN BONI i IWAN M ÓZŻUCHIN. Bez p rz tchw

najw iększy szlagier sezonu 1929 r.

Rejestr Handlowy
L»o R ejestru H andlow ego Sądu O kręgow ego w  Wilnie w cią­

gnięto następująco w pisy:

w dniu 6-II1 1929 r.
9675. 1. A. „Gurwicz Hessel" w święcianach, ul. ja tko- 

wa 1, ja tka mięsna. Firma istniej1.* od 1893 roku. Właściciel 
Gurwicz Hessel, zam. w Święcianach, ul. N. świeeiańska 18.

' 7 5 -  VI

9676. 1. A. „Gurwicz l e j a “ w Święcianach, Rynek 20, 
sklep tow arów  bławatnych półwełniarrych i bawełnianych. Fir­
ma ,stnieje od 1925 roku. Właściciel Gurwicz Leja, zam. w 
święcianach, ul. Lyntupska 31 76— VI

9677 I. A. „Gurwicz l ubp" w Święcianach, Rynek 29, 
sklep galanteryjny i obuwia. Firma istnieje od 1924 roku. Wła­
ściciel Gurwicz Luba, zam. w święcianach, ul. Nowo-Swię- 
ciańska 10. 77— VI

v* dniu 13-11 1929 r.
9593. I. A. „Pesia Tabakier* w  Wilnie, ul. Wielka 48, 

sklep ubrań ludowych. Firma istnieje oa 1929 roku. Właści­
ciel T abakier  Pesia, zam. w Wilnie, ul. Nowoświecka 5. 78— VI 

w dniu 6 -III 1929 r.

9678. 1. A. „Gurwśc* Nachman" w świrze, pow. Świę- 
eiańsKim sklep blawatny. Firma istnieje od 1920 roku Właści­
ciel Gurwicz Nachman, zain. tamże. 79— VI

9679. 1. V „Gurwicz Pesia" w Śwnze, pow. Święciań- 
skim, sklep bakalejno-spożywczy Firma istnieje od 1919 roku. 
Właściciel Gurwicz Pesia, zam. tamże. 80— VI

9680. I. A. „Guterm an B trk o "  w N owoSw ięcianach , 
pow. święciańskim, skup '.awodowy drzewa w celu odsprze­
daży. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Guterman Berko, 
zam. tamże. 81— VI

9681. I. A. „Janiski Mowsza" w Konstantynowie, gm 
sw.rskiej,  pov Święciańskim, skiep kolonjalny spożywczy i 
galanteryjny. Firma istnieje od 1908 roku. Właściciel Janiski 
Mowsza zam. tamże. 82— VI

Dziat B. w aniu 4—111 1929 r. dodatkowy.
86. XIII. B. „W ileński Dom T ow arow o-Przem ysłow y — 

B rad a  jarrfkow scy —  Spółka A kcyjna". Lldzielona E dw araov i
Kirszbaumowi prokura łączna wygasła. 84— -VI

w Jnm 26-11 29 r. dodatkowy.
310. II. B PR O D N A rT —  spółka z ograniczoną odpo­

w iedzialnością". Siedziba spółki została przeniesiona na ul. Po- 
narską 67 w Wilnie. 85— VI

w dniu 21-ii 1929 r.
311. IV. B. „Firma: „T artaki parowe -  ENERGJA —-

spółka z ogra-iiczoną odpow iedzialnością" zmienia się na: 
„ENERGJA — spółka z ograniczoną odpow iedzialnością" T ar­
tak parow y w Konstantynowie, pow. Sydęciańskiego został 
zlikwidowany. 86— VI

w dniu 4—III 29 r dodatkowy.
395 III. tł. „MĄCZAR2 —  Spółka z ograniczona odpo­

wiedzialnością*. Siedziba spółki została przeniesiona na ul. 
Zawalna 37, w Wilnie. 87— VI

w dniu 5-III 1929 r.
9661. I. „Sklep mąki, zboża i artykułów spożywczych. 

Ctiaima o o rdona .  Kiweia Aswary^zcza i Dawida Lewina S-ka” 
Detaliczna sprzedaż mąki. zboża i artykułów spożywczych. 
Siedziba w Nowo-Święcianach, przy ul. Święciańskiwj 3, Firma 
istnieje od 1926 roku. Wspólnicy zam. w Nowo-Święcianach, 
Chaim Gordon oraz zam. w święcianach Kiwel Aswaryszcz —- 
przy ul. Nowo-Święciańskiej 7, i Dawid Lewin —  przy ul. No-

f

wo-Święcianskiej 5. Spółka zaw arta  na mocy umowy z dn. 3l 
styczni.- 1929 roku na czas nieograniczony. Zarząd należy do 
wszystkich wspólników. Weksle, czeki, żyro na wekslach, umo­
wy i inne zobowiązania podpisują pod stemplem firmowym 
wszyscy wspólnicy łącznie; natomiast każdy ze wspólników 
upoważniony jest do prowadzenia wszelkich administracyjnych 
sp iaw  spółki w instytucjach państwowych, komunalnych i sa­
morządowych, .lo składania i otrzymywania podań, zt zwolen 
i wszelkich dokumentów, do inkasowania wszelkiej należności 
dla spółki, do odbioru z poczty wszelkiego rodzaju korespon­
dencji, depesz i przesyłek, oraz z kolei to ,,  arów. 89— VI

9662. 1. A. „Sklep bławatny Pesia Goldberg i S-ka ko- 
niandytowa". Sklep bławatny. Siedziba w Wilnie, ul. Rudnicka 
29 Firma istnieje od 22 stycznia 1929 roku Wspólnik firmowy 
Pesia Goldberg, zam. w Wilnie, przy ul. Kasztanowej 3. Spół- 
k a komandytowa zawarta na mocy umowy z dn. 22 stycznia 
1929 roku na czas nieokieślony. Wkład ..spólnika komandy­
towego Mejera Sznejderowicza wynosi 2.000 złotych. Zarząd 
i praw u podpisywania w imieniu spółki we wszystkich Wj - 
padkach na/eży wyłącznie do Pesi Goldberg. 90— VI

9663. I. A. „G ltzei A bram " w Smorgoniach, pow. Osz- 
miańsk'm, sklep mięsa. Firma istnieje od 1922 roku. Właści­
ciel Glezer Abram zam. tamże. 91— VI

9664. 1 A. „Goldman Roza" we wsi Polakach, gm. Leon- 
polskicj, pow, Bra.dawskim, drobna sprzedaż towarów spoży- 
w czo-gaianttryjnych i resztek łokciowych. Firma istnieje o_ 
1928 roku. Właściciel Goldman Roza, zam. tamżM. 92 --VI

w dniu 6-III 29 r
9665. 1. A. „G ordon B asia" w Niemenczynie, pow. Wi- 

lensko-Trockim, piwiarnia. Firma istnieje od 1929 roku. Wła­
ściciel Gordon Basia, zam. tamże. 93— VI

Dział A w dniu 6-III 1929 r.

9666. ł. A. „Gordon Izrael" w Świrze, pow Święciańskim 
skład apteczny, f i rm a  istnieje od 1920 roku. Właściciel Gordon 
Izrael, zam. tamże. 94— VI

u667. I. A. „Uordor, Lejzer" w Nowo-Święcianach, pow. 
swięciański.n, .p rz e d tż  obw arzanków  z wozu. Firma istnieje 
od 1928 roku. Właściciel Gordon Lejzer, zam. tamże. 95— VI

y668. I. A. ,G azul Cypa" w Swię^.anach, ul. |a tkov'a  1, 
sklep mięsa. i-'irma istnieje od 1 898 rokn. Właściciel Grazul Cy­
pa, zam. w Święcianach ul. M. Strunojska 18. 96— VI

9669. I. A. „G rejzdorr Szlom a 4 w  Kozianach, gm. Bohiń-
skiej, pow. Braslawskim, sklep galanieryjno-bakau jny, skór 
i żelaza. Firma istnieje od 1920 roku. Właściciel Grejzdort Szlo­
ma, zam. tamże. 97— V!

K. Dąbrowska.
W iln o . u l. N iem ieck i, 3, m . 6 , "

P rzedstaw icielstw o  najlepszych i najw ię 
Kszycn fabryk fo r ie p iu n ó w  1 p ia n in  w P o lsce  J  
A rnold Fibiger, A D rygas, B. Som m erłeld  ■ 

P leye l—Raria e tc . .
Sprzedaz i wynajęcie.

H B B c a a & B & a B a i i u H g i B a a B B t a a B B a i M a H B M - i a B a f t i i *

9 M .  7 f  V f i
i  b E M m  |

C H O R O B Y  P Ł U C
Stosow any p izez  p* p. D ok to rów  

?f„8 alsani T h loco lan  A ge“ 
przy gruźlicy , bronchicie, kaszlu 
u łatw ia w ydzielanie >ię plwociny, 
w zmacnia organizm  i sam opoczucie  

cnorego , pow iększa wagę ciała. 
„Balsam  1 h ioco lan  Aęe** 

sp rzed a ją  apteki i sk łady  apteczne. 
Ż ądać ty lko  w o ry g ina lne j. O p an o ­
w an iu  ap tek i A. GĄSECKIEG O  w 
o -ip ęę  W aiszaw ie, ul, L eszno 41. 
S k łid  w W ilnie, ul. Z aizecze  30 m . 7.

DOKTOR

O H b a w . c z
cb ,r, w eneryczne, 
zyfilis, narzr/Jów  
snotzo-tf scb. od 9 
—I, od 5 —8 wiecz.

K ob ie ta -L ek ari

Di leltoma
k o b i e c e , w e n e ­
r y c z n e , 4Ak V
DOW M OCZOW . 
od 1 2 -2 1  od v -o ,  
ui. M ickiew icza 24, 

tej. i i i .

0 r H a n u s o u iłn
O rd y n a to r Szpitala 
Sawicz, choroby  sk ó r­
ne,, weneryc7.nt  g o ­
dziny przyjęć 5 -7  pp. 
Zam kow a 7 -1  L e­
czenie Św iatłem : S o l­
inie, Iam p \ Bncha 
(sz tuczne  słońce  g ó r­
sk ie) i e lek trycznośc ią  
(d ia term ja). n a ic

D OK TO R

eh iroby w eneryer ne 
syfilis i .k ó rn e . W il­
no, u '. W ileńska 3, te  ■ 
lefon 567. Przyim >jt 
o f  8 do 1 I od 4 co  8.

A r. o ,
w eneryczne, m oczo- 
płciowe i s k ó r ie .  u‘. 
W ileńska 7. te l. 106 . 
~ L L  tS

I  O g  o s z e n i e ,  i
Firm a »E lectralux*  w W ilnie ul. 5 

Zam l.ow a 2, p z ijmie od zaraz k ilku  I  
in teligentnych luuzi W charak te rze  I  
sp rzedaw ców , w arunki: pensja  i I
prow izja

Z głaszać się w godzinach: od 
0-ej do 2 p. p. i od 5 7 w iecz, -y

Fsfycza i lokuje
jna iso lidn ie j, najdogodniej i z rałko-jj 
w itą gw arancią biuro  .GW ARANCJA*' 

Z am kow a 3. o

■  Dla uruchom ienia PR ZE D blĘ B IÓ R - 
p  STWA. rzem ysłow ego z w> ro b io n ą
a  m ark ą  fabryczną poszukuie  się p

■ oilzlałowta i  kapitałem 30-4D ły s in y  [
■ zło tych  zabezpieczonym  ru ch o m o ść ,ą  |  
a  tegoż  przedsitirio rstw a. Z głoszeń,a B 
g pod liiery  ,L . K.‘ a c  biura wgroszeń i  
a  J. Kai lin, Vvilno, N iem iecka 22. — p

■  Uwaga! WIELKI D O C H Ó D , Uwagal 
2  P oszuku je  się zastępców  du 
_  sp /zeoaw an ia  narzędzi oliiiczych 
-  najleuszych n iarek  zagranicznych uo
■  tanich cenach , U1RLKI JO C H Ó O  
S  1 Ł.\ ZASTĘPCÓW  ZAPEWNIONY, 
a W arunki i p ro spek ta  w ysyła na . t ą  
”  danie firm a .KOSA*, LWÓW, 
_ sk rz y n ia  pocztow a Nr 194._______

W Z iT . Nr. 152.

DOKTOR

Bawrylkiewltzowa
przyjm uje od  11 — 12 
i od 5 -6 . Choroby 
sk ó rn e , leczen ie  w ło ­
sów , operacje  kosm e­
tyczne i kosm etyka 
lek a rsk a . W ilno, Wi­
leńska 33 m . 1.

W .Z.P, 77

} L E K « r a i |

Lekarz Dentvsta  
M A R YA

Zżyrtska  Smałsfca
C horoby iamy ustnej 
Plombow-anie i usuwa 
nię zęoów  bez bólu 
P o rce lanow e i z ło te  
korony . S ztuczne zę 
by. V /ojskow ym , u- 
rzędnil.om  i uczącym 
się zniżka. O fiarna < 

. 5. P rzyjm uje: od 
8— 1 i od 7.

Wydz. Zar. Nr. 3

O c h m i s t r z y n i  f
w ykw alifikow ana, poo 
każdym  w zdlędem  
uczciw a, s z u k a  pracy. 
N owoSw iecka 7-a 7.

 J

F R A N C U S K I f
poszukuję . Ł askaw e 
zgłoszenia do  B iura ‘ 
R eklam ow ego, G ar- 
DarsKa 1, pod „m se- 
rat*. o

ń W W A ' 'Bl V
Mm i m itul

m i T A f

m Aj '\T k 1 ziem skie 
FOLWARKI 

O ŚRO  )KI 
posiadam y do 
sprzedania  w wiel 

km  wy boi ze 
Wil. B iuro K om i­
sow o  ■ H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152 i6 S i  E

bil kosztów
przyjm ujem y z g ło ­
szen ia  na sp rz e ­
daż n ieruchom ości 
Wil. B iuru Komi­
sow o - H andlow e, 
M ickiewicz 21, 
te i. 152. s i s i - g

•■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

9670. I. A. „G rygielew lcz A ntoni" w Gródku, pow Molo 
deczańskim, restauracja. Firma istnieje od 1925 roku. Wlaści- |  ° —L6SS 
ciel Grygielewicz Antoni, zam. tamże. 98— VI M M B a i i a

i W Ł D S D W ^ i r . / r 1,
• „ E se n c ja  C h in o w o  - C h m ie lo w a -  i 

|  „ M y d ło  C h in o w o  ■ C h m ie lo w e*  (z 
H KogutKiemy. S przedają  ap tek i, sk łady 
S  ap teczne. G rów ny sk ład  A pteka G ą - 
|  secklegO j ul. F re ta  N r 16.

Wydz. Z dr. P ubN N r 154t

9671. 1. A. „G ryn Chaim" w Święcianach, ul. Jatkowa 1, 
sklep mięsa Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Giyn Chaim 
zam. w święcianach, ul, Lyntupska 30. 99 -  -VI

9672. I. A. „G rynberg  Josel" w Smorgoniach, pow. Osz- 
■niańskin, sklep obuwia. Firma istnieje od 1927 roku. Wła­
ściciel G rynberg  Josel, zam tamże. 1(X>—VI

9673. 1. A. „Gurdus Izaan" w Nowo-Święcianach, pow. 
święciańskim, skup zawód iw y  szmat i starego żelaza. Firma 
istnieje od 1928 roku. Właściciel Gurdus Izaak, zam. tamże.

101— VI

9674. I. A. „Gurwicz Bene" w święcianach, Rynek 31, 
sklep galanteryjny i obuwia. Firma istnieje od 1925 roku. Wła­
ściciel Gurwicz Bene, zam. tamże. 102— VI

C zopk. he- , M ® 12 kogutk iem  J 
m oió idalne „IfllilUl usuw ają ból, 
k rw aw ien ie , sw ędzenie, pieczenie, 

zm niejszają  »uzy (żylaki). 
Sp rredaia  anteki i składy apteczne

Qr. ?umm
cnorohy  sk ó rn e  i we­
neryczna, P rzyjm uje 
od g jo z . 10 do \ . od 
i - i  p.p. W .Fuhtiian- 
ka 2, róg  Z aw alnej 
8; lv W.Z.P.

D O K TÓ R

A L U H O U i a
C horoov  w eneryczne, 

syfilis i skó rne .

W i e i K a  2 1 .
Od 9 -  1 i 3 — 8. 
f ie le f .  921). -

d o k i t i i - f f lE D y c y n y  
R. C YM fili£ R

choroby skó rne , w e­
neryczne i m uczo- 
płciow e. E le k tro te r a -  
p ja , b ło ń c e  t  o m ,  
d ia te rm ia . SoJJujr*
M ic k ie w ic ia  12, ró g  
T a ta rsk ie j 9 —2 i 5 — 

W^.P 43.

o raz  G abinet k o sm e ­
tyczny usuw u zm ar- 
S7czk„ piegi w ągiy, 
łupi ź, orodaw ki, k ii 
r? a jk : „ynad tn ie  w ło- 
scw . MicKiewicza 46. 
m, 6. —

sp ó łk a  z ogr. odp. 
WOno, uL T atarska  
20, dom  w łasny. 
I itnieje od 184d i. 
F ab ryka i sk ład  

mebli: 
jaca ln ie , sypialnie, 

salony , gabinety , 
łó żk a  n ik low ane i 
angielsk ie , k red en ­
sy, sto ły , szafy 
b iurka, k rzes ła  
dębow e i L p. D o ­
godne w arunki i 

na raty .

D O M drewniany 
now y o 6 m ie­

szkaniach , placu 
2^0 sążn i, sp rze­
damy natychm iast 
za 1.800 dolarów  
D. H.-K. „Zac. ę ta “ 
M ickiew icza 1,
te l. 9-05. —o

Fdrieplaik z bard zo  
ła  tnym  tonem  o k a ­
zyjnie sprzedam  za 
80t> zł. Sawicz 11 m. 2 , 
od g. 10 -12 i 4 - 6 .

P U o  „k

J P D S f l D Y j
Hotrzebna

ochm istrzyni do sa ­
m odzie lnego  prow a­
dzen ia  g o spo tlć is tw a  
na wyjazd. Zgłaszać 
Się: M ickiew icza 3U 
m . 5, Od g. 10—12-ej. 

  - l

Toksdm
F o rd  sp rzedaje  się w 
dobrym  Walnę, P o - 
ło ck a  r 4 ni. 12.

k o n ce rto w e  
dobrym  

stan ie , zagran icznej 
fum y natycnm iau. 
sprzedam  z owazji 
u ieo rogo . W iw ulsnie- 
go 3 m- 3. —O:

■szelkie sum y
ww p ieniężne w

M o t o r k i
m ałe  e lek tryczne  p o ­
leca ltiż: M. F e o c re n -  
ftld , W arszaw a, K ró­
lew ska 20, tel. 32u-16.

ILFl-S

m
dola ach, rub lacn  i 
zło tych  u loku jem y 

j pod gw ai«ncje 
I w ekslow e i h ipo­

teczne 
D. H.-K. „Z achęta" 
M ickiew icza 1, 
te l. 9 03. -  i

W. BRIDGES.
10) 50 S O W T D H

—- W  tej chwili, —  odrzekłem po- 
\ ażnie, —  nie mogę udzielić panu ża­
dnych infornfacyj! —  (B ó g  widzi nie 
k łam ałem ). —  Ale, —  ciągnąłem dalej 
widząc jego  rozczarowanie , —  ale z \  
kilka dni będę zapew ne mógł odpow ie­
dzieć na pańskie pytanie  i dać  panu 
kilka rad.

Starą, pulchną twarz mego nowego 
znajom ego rozjaśnił uśmiech zadow o­
lenia.

— Będę ogrom nie  w dzięczny panu, 
m aste r  Norscott, —  dziękował, po trzą­
sa jąc  moją dłoń przyjaźnie, —  nie­
zmiernie panu wdzięczny.

— Niem'a za co! —  odpow iedz ia ­
łem spokojnie, dopiia iac  szam pana  
Dowidzenia, muszę się śpieszyć, — do­
dałem. —  O szóstej mam w ażne po­
siedzenie .

O dprow adził  mnie z wielkim sza- 
tunk iem , aż do drzwi hotelu i chciał 
mnie w sadzić  do auta. Miałem przed 
so b ą  długą d rogę  do BMla. Jadąc  u- 
śiniechałem się w spom inając  pełne 
szacunku i poch lebs tw a  ruchy i s łowa 
łysego jegomościa.

Auto zatrzym ało  się -w dzielnicy 
ubogiej.

—  Jesteśm y na miejscu, sir, —  o- 
ziiajmił, o d w raca jąc  się szofer. —  To 
jest numer 34.

W ysiadłem  i kazałem mu czekać.
Bilfa nie było w domu, nie chciał­

bym szukać innego taksisa , sam, 
wśród tych nieznajomych i pustych 
ulic. Spodziew ając  się, że jestem sier­
dzony, zatrzymałem się przez chw dę 
na chodniku i obejrzałem się dokoła, 
ale nigdzie nie. dojrzałem podejrzanej 
osobistości.

W szedłem  na krzywe i brudne scho­

dy, które piekielnie skrzypiały pod mo- 
jemi nogami. Zadzwoniłem , drzwi otwo 
rzyła mi otył'a kobieta, średnich lat i 
w ysuw ając  przez drzwi głowę, obej­
rzała  mnie podejrzliwem 'spojrzeniem.

—  Czy m aster Lohan jest w dom u?
—  zapytałem .

Kobieta skinęła g łow ą przecząco.
Kiedy w róci?

Znów  pokiw ała  g łow ą i mruknęła;
—  Nie wiem.
Z trudnością  powstrzym ałem  ci­

snące mi się na usta przekleństwo.
—  Jestem jego przyjacielem, —  

tłomaczyłc-m cierpliwie. —  Dziś rano 
wysfalem do niego depeszę  z zaw iado­
mieniem, że tu będę, Czy nie odebra ł 
tej depeszy?

-— Nie-, —  odrzekła, on nie odebrał 
tej depeszy! —  odrzekła.

—  Ależ pow inna tu być, wysłałem 
ją rano.! —  nastaw ałem  na swojein.

Naturalnie, sir, depesza  przyszła 
położyłam ją w jego pokoju przed lu­
strem. Ale od *wczoraj nie w racał do 
domu.

—  Do djabła! —  w yrw ało  mi się.
—  Czy mogę wejść  i zostaw ić  mu k a r ­
tkę?

Gospodyni Bille przyjrzała mi się 
jeszcze bardziej podejrzliwie i od p o ­
wiedziała niepewnie:

—  Nie wiem, czy mogę wpuścić  p a ­
na .do jego pokoju?

—  Niech się pani nie obaw ia , mo­
żna mnie wpuścić  śmiało! zapew nia­
łem ja —- a zresztą nie potrzebuje 
wchodzić do jego pokoju, jeżeli pani 
zechce mi d’ać papier i kopertę.

Moje przyzwoite  ubranie  i pewność 
z  jaką  mówiłem, uspokoiły widocznie 
s ta rą  pan ią , .gdyż  otwmrzyła nieco sze­
rzej drzwi, w puszczając  mnie dp m iie -  
szkania.

—  Przypuszczam , że m aster Lohan 
nie będzie rr.i robił za to wry:nówek,

—  mruczała. —  Oto jego pokój.
W szedłem  za mą do m ieszkania Bi-

1 la, które było jak dwie krople w ody 
podobne do tysiąca innych pokoi ume­
blow anych w Londynie. '

—  Zaraz  przyniosę papier, —  mó­
wiła już raźniej gospodyni, szukając w 
biurku. —  Papier  leży zawsze', w tej 
szufladzie.

Usiadłem przy małym stoliku, p rzy­
krytym zielony obrusem  i cierpliwie 
czekałem aż poczciw a kobieta  w ynaj­
dzie papier.

—  Czy pan potrzebuje  a tram entu?
—  zapytała , podając  pap ier  i Koperty.

—  Nie, dziękuje, —  odrzekłem, —  
Mam ołówek, napiszę ołówkiem.

Zdjąłem rękawiczki i zacząłem pi­
sać, a gospodyni sta ła  nade mną, przy 
g ląda jąc  mi się.

,,Drogi 8 i l lu ‘{, —  zacząłem, —  „pi­
szę w twoim pokoju, gospodyni opowie 
ci o mej wizycie. Rano, wysłałem de­
peszę, zaw iadam iającą  cię -o mojem 
przybyciu, ale dzięki twemu fatalnemu 
zwyczajowi n ieńocowania  w domu, 
depesza  leży dotąd  nie ro tw arta ,  przed 
lus trem '1.

„Jeżeli nie umówiłeś się z M acsve- 
llami, to rzuć ich. Mam dla ciebie s to­
sowniejszą propozycję. Nie mogę w li­
ście jaśniej wytłom aczyć ci, ale pienię­
dzy mam moc i potrzebuję ciebie: S tra­
sznie mi jes teś  potrzebny!

„Przy jdź  do mnie natychm iast po 
otrzymaniu tej kariki. Mieszkom pod 
Nr. 46-A na Park-Lync. Mieszka tam 
Stuart  Norscott, zatelefonuj wpierw do 
mnie. Przez telefon poproś pana Nor- 
sco tta  a nie mnie, to sam o zrobisz, gdv 
przyjdziesz. Tylko się nie omyl. Jeżeli 
mnie nie zastaniesz, s łużba ma popro­
sić żebyś zaczekał. A!e nie wspominaj 
mego nazwiskla. Można mówić tylko o 
Norscotcie.

„T o  w szystko  tchnie* ta jem niczo­

ścią, ale wytłom aczę ci wszystko przy 
widzeniu.

„Nie zrób mi zawodu, Billu, liczę 
na ciebie!"

Podpisa łem  się, złożyłem list i za­
kleiłem kopertę. Nie chciałem, żeby 
gospodyni Bi Ha czytała  ten list. Żeby 
nie zapom niała  o mem poleceniu, w y­
jąłem portm onetkę, pełną pieniędzy i 
powoli wyliczyłem pięć szylingów. P a ­
trzała na mnie przez ten czas z chci­
wością n ieopisaną i ciekawością.

—  Pani pozwoli choć w ten spo­
sób w ynagrodzę  s tra tę  czasu, której 
byłem przyczyną?

—  Dziękuję sir, -  mruczała, cho7 
w ając  szybko pieniądze. —  Zaw sze  z 
przyjem nością  służę dżentelmenowi.

.— Bardzo proszę o oddanie  panu 
Luhanowi tego listu, na tychm iast pp 
jego powrocie, —  dodałem  kładąc list 
obok depeszy.

—  Nie zapomnę sir, proszę się nies 
niepokoić, może mi pan zaufać. B’ardzo 
nu przykro, że sir go nie zastał w do­
mu!

Otw orzyła  szeroko drzwi i potem 
kiwała przyjaźnie głową, podczas, gdy 

'schodziłem ze schodów.
—  Gdzie mam jechać sir?  —  za­

pytał szofer.
. Zamyśliłem się. Miłford miał się 

lepiej, ni-e miałem więc nic pilnego w 
domu Nowy lokaj d'a sobie radę beze- 
mnie. P e rspek tyw a zjedzenia obiadu w 
samotności, nie uśm iechała  im się 
wcale.

—  Do restauracji Royal! —  rozka­
załem.

Kuchnia w tej restauracji była. tak 
dobra, że można było zapomnieć o 
wszystkich kłopotach, rozkoszując się 
świetnemi potraw am i. Nadzieja spo t­
kania z Billem dodaw ała  mi animuszu.- 
T o  też wieczór ten spędziłem bardzo  
przyjemnie.

Jadłem bez pośp iechu , s tąrannic  
w ybiera jąc  dania i najlepsze wina. Dłu­
go siedziałem przy kawie, paląc cyga­
ro i og lądając  gości. Z przyjem nością  
przyszedłem do wniosku, że pośród 
pięknych i e leganckich pań nie było ani 
jednej godnej porów nan ia  z M arją  So­
lano.

Pow ziąw szy  to przekonanie  zapła­
ciłem rachunek: p iechotą  udałem się do 
domu. Nie zapomniałem, copraw da , o 
n iebezpieczeństwach, grożących nu w 
nocy, podczas  sam otnego  spaceru , ale 
było t’ak ślicznie,, było ini tak  wesoło, 
a w ręku ściskałem taką  doskonałą  la­
skę, ze s ta low ym  sztyletem w ew nątrz , 
że wolałem spotkać  się z G uarassem , 
niż jechać dusznem autem.

Jednak kilkakrotnie oglądałem  się 
za siebie, chcąc spraw dzić , czy nie je­
stem śledzony, na wszelki w ypadek  
trzymałem się bliżej ulicy, by nie być 
zaskoczonym 11'apaścią ze s trony do­
mów. Gdy stanąłem na ulicy P ark-L y-  
ne, westchnąłem  z ulg**}, widząc poli­
cjanta przed b ram ą  mego donui.

Gdy mijałem, ukłonił mi się.
—  I)obi*j wieczór! \— powitałem  go 

uprzejmie.
-—• Dobry wieczór! -—  odrzekł.

Mam nadzieję, że już żebracy  przestali 
pana  napas to w ać?

Miałem już zapy tać :  „J'acy żebra­
cy?" ,  ale pow strzym ałem  sie w porę.

—  Nie'v dziękuję, —  odpow iedz ia ­
łem, nie rozumiejąc o co mu chodzi.

—  Od tego czasu, kiedy pan skar­
żył mi się na nich, sir, zaglądam  tu 
często i to ich stąd w ykurzy ło '.

Zrozumiałem ter'az, że Norscott 
wymyślił historję o żebrakach, ż e b y ' 
uniemożliwić G uaresow i .szpiegowanie.-

—  Bardzo jestem wdzięczny panu, 
^-rzekłem. —  Nie matemgOdhoty ^kltidjae 
oficjalnej prośby,, a l e . bardzo  będę 
wdzięczny, jeśli .pan nadal bedz ię .czu­

w ał nad tern, by się tu żebracy  nie pa­
noszyli.

Ofiarowałem mu kilka szy lingów , 
które schow ał do kieszeni bez skrzy­
wienia.

—  Dziękuję sir. P os ta ram  się, ż eb y  
nikt pana  nie niepokoił. P roszę liczyć 
na mnie!

Życzyłem mu dobrej nocy i w łaśn ie  
miałem włożyć klucz do zamku, gdy  
przed drzwiami m ego domu zatrzymał, 
się chłopiec, rozw ożący  depesze nocne.

-—  Czy coś dla mnie? —  zapytałem,. 
—  dla p ana  N orscotta? ..

—  T ak , sir.
W ziąłem  z jego rąk depeszę i p rzy  

świetle latarni ulicznej przeczytałem 
następu jące  słowa:

„Proszę  się pozbyć nowego iokaia".
Przez chwilę stałem zdumiony, por­

tem w ybuchnąłem  śmiechem.
—  Dziękuję. Odpowiedzi nie bę­

dz ie .—  rzuciłem i wszedłem  do  domu.

Rozdział VIII. Zamach

Nie w ypuszczając  depeszy z rąk. 
za trzasnąłem  drzwi. W przedpokoju  
paliła się lampa. Usiadłem 1 znów prze­
czytałem tekst depeszy.

O ddano ją w śródmieściu Londynu. 
N adaw ca  musiał się bardzo śpieszyć i 
być zdenerw ow anym , świadczył .0 tern 
ton tego zdania i b rak  podpisu.

W alczyły we mnie uczucib zdziwie­
nia, gniewu i podziwu. Jeśli miałem 
wierzyć tej depeszy  i lokaj mój istot­
nie Oył niebezpiecznym wrogiem, to 
komu zależało na uprzedzeniu runie? 
Kto mógł' wiedzieć »o tern, że nająłem 
loka ja?  Tylko M aurycy wiedział o 
zmianie, nikt więcej.

W y daw ca  S tan is ław  M ackiewicz. R edak to r  odpow iedzia lny W itold W oydyfło.
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